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(Perao&alia prezydjnm namiestnictwa. — Sprawy 
ekonomiczne kraju. — Z Hiszpanii. — Bieżące 
wiadomości z zagranicy. — Kątków w obronie wol­
ności. — Dalsze nwagi do piątkowej historji wie­

deńskiej.)

Czytamy w Czasie-. „Jak się dowiadujemy, 
namiestnik Zaleski dopiero 18. bm. uda się do 
Wiednia, gdyż prezes gabinetu zawiadomił go, 
źe Najj. Pan d. 19. powróci z Ischl do Wiednia. 
Z powrotem z Wiednia namiestnik zamierza od­
wiedzić kilku znajomych, między innymi mini­
stra dr. Ziemiałkowskiego, oraz gubernatora 
Banku dla krajów hr. L. Wodzickiego w Ty­
czynie. O ile nam jest wiadomem, wszelkie po­
głoski.obiegające w dziennikach o powołaniu tej 
lub owej osobistości na wiceprezydenta namiestni­
ctwa są przedwczesne i mylne. Jedno tylko w 
tej mierze jest prawdziwem, źe wice-prezyden- 
tem namiestnictwa zostanie radca dworu Lobel, 
i to dopiero po bytności namiestnika w Wie­
dniu, gdyż oczywiście i jak słuszna, jedynie na 
przedstawienie namiestnika mianowanym być 
może najbliższy jego doradca i pomocnik. Miej­
sce zaś radcy dworu Lobia ma zająć p. Ter­
lecki."

W tych dniach odbyła się pod przewodni­
ctwem posła Ludwika Wierzbickiego w biurze 
dr. Wereszczyńskiego w Wydziale krajowym 
narada zarządu stowarzyszenia „Spójnia" nad 
pytaniem, jaką metodą postępować należy w u- 
siłowąniach, zmierzających do podniesienia prze- 
mysłn tkackiego w naszym kraju. Rozprawom 
uczestniczył prof. Augustinek, kierownik facho­
wej szkoły tkactwa w Jagerndorf na Szlązku, 
sprowadzony przez Wydział krajowy aa stara­
niem zarządu „Spójni" w tym celu, ażeby udzie­
lił fachowych wskazówek co do organizacji na­
uki! tkactwa na udoskonalonych warstatach w 
Galicji. Na tej naradzie postanowiono dążyć do 
utworzenia warstatów naukowych czyli prakty­
cznych szkół tkactwa w H o r o d e n c e  — gdzie 
już wszystko do utworzenia takiej szkoły przy­
gotowano, dalej w K o s o w i e ,  gdzie już na­
wet od pół roku znajduje się instruktor spro­
wadzony ze Szlązka, który obznajamia tamtej­
szych tkaczy z użyciem przyrządu Jacąuarda do 
deseniowania tkanin, i cztery takie przyrządy 
są już w rnchu, a wreszcie w K o ł o m y i  i w  
K r o ś n i e ,  jak niemniej także w R z e s z o w ­
s k i  em — może w Leżajsku.

Gdy już powstanie kilka praktycznych 
szkół tkactwa udoskonalonego (Lehrwerkstat- 
ten), które przysposobią znaczniejszą liczbą spo­
sobnych do użycia udoskonalonych warstatów 
robotników, i te szkoły zapuszczą niejako ko­
rzenie w masę ludności, trudniącej się tradycyj­
nie tkactwem, wtedy będzie można rozwinąć je 
do wyższego stopnia przez odpowiednie rozsze­
rzenie zakresu nauki w%ierunku artystycznym 
i teoretycznym, tj. nauki rysunku, teorji desenio­
wania tkanin itd. W końcu powinien wedle 
planu p. Wierzbickiego powstać we Lwowie 
przy Muzeum przemysłowem centralny zakład 
naukowy dla instruktorów tkactwa postępowe­
go, kierowników warstatów większych (Werk- 
meister) i nauczycieli fachowych szkół tkackich. 
Słusznie bowiem zwrócił na to uwagę p. Augu­
stinek (mówiący tylko po niemiecku), źę pierw­
szym warunkiem skutecznej działalności w sze­
rzeniu nauki fachowej pomiędzy ludnością ręko­
dzielniczą j e s t  p r z y s p o s o b i e n i e  s w o j ­
s k i c h  s i ł  n a u k o w y c h .

W Horodence przyjdzie do skutku prawdo­
podobnie od razu fachowa szkoła tkactwa z 
obszerniejszym cokolwiek zakresem nauki, aby 
kształcić i dla dalszych okolic instruktorów 
tkactwa na udoskonalonych warstatach.

Również podniesiono na tej naradzie zarzą­
du „Spójni" konieczność utworzenia we Lwo­
wie zakładu apreturowego — przynajmniej je­
dnego na cały kraj. Postanowiono też z całą 
energią zająć się przyprowadzeniem do skutku 
spółki dla tej sprawy — co znów pociągnęłoby 
za sobą w dalszej konsekwencji rozwinięcie fa­
brykacji gotowej bielizny we Lwowie.

Prof. Augustinek w towarzystwie inżyniera 
Przygodzkiego, członka zarządu stowarzyszenia 
.Spójnia" udał się w niedzielę do Horodenki, a 
następnie jedzie ao Kosowa, potem zaś w Rze­
szowskie, do Krosna i w Jasielskie dla rozpa­
trzenia na miejscu stosunków w głównych ogni­
skach tkackiego przemysłu w naszym kraiu.

Korespondent lwowski Czasu donosi, że bę­
dzie w tych dniach w Kosowie i pan marsza­
łek krajowy, dr. Zyblikiewicz, w celu obznajo- 
mienia się z założoną tam przy pomocy Wy­
działu krajowego a za staraniem zarządu „Spój­
ni" spółką tkaczy. Zapewne będą tam oczeki­
wali jego przybycia pp. Augustinek i Przy- 
godzki.

Władysław hr. Baworowski w Ostrowie 
wniósł do ministerstwa handlu podanie o udzie­
lenie zezwolenia na przedsięwzięcie technicznych 
robót przedwstępnych dla wybudowania kolei 
lokalnej z Czortkowa na Ujście Biskupie do 
Tarnopola.

Na miejsce zmarłego Schultze-Delitscha od­
był się wybór z nadreńskiego okręgu Wiesba- 
den-Rudesheim do rajchstagu. Głosowało 12.509, 
z tych prokurator Schenck (postępowiec) otrzy­
mał 7.014, br. Spies-Biillesheim (centrum) 3.260, 
kontradmirał Werner (konserwatysta) 886, a so­
cjalista Franciszek Joest Schreiner 1.338 gło­
sów. Udział głosujących był mniejszy niż przy 
ostatnich wyborach. Wtedy oddano 16.865 gło­
sów, a i  tych 10.291 padło na Schultze-De- 
litscha, kandydat klerykalny otrzymał 4126 
głosów, konserwatysta 1.805, socjalista tylko 
616. Największą więc klęskę ponieśli przy te­
raźniejszych wyborach konserwatyści, najwięk­
szy przyróst głosów wykazali socjaliści.

Francuski korpus operacyjny na Madaga­
skarze, ma być wzmocniony o 3.000 ludzi. Wi­
docznie obsadzenie Tam&tawy nie jest ostate­
cznym celem akcji.

Korespondent Timesa w Honkong miał z 
pewnym dygnitarzem chińskim rozmowę o poło­
żeniu w Tonkinie. Dygnitarz zaręczył mu, że 
wojska chińskiego niema ani w Tonkinie, ani 
ha granicy chińskiej. Wzmocniono tylko nie­
które garnizony, a w Kantonie nagromadzono 
zapasy zboża i ryżu. Z &an Francisco donoBzą, 
źe pojawiły się tam plakaty wzywające Chiń­
czyków, żeby wstępowali do armii chińskiej, 
ponieważ gotuje się wojna z Francuzami. Na 
plakatach wyszczególniony jest żołd, jaki naje­
mnicy mają pobierać; ci którzy znają dobrze 
Europejczyków, otrzymają żołd większy.

Paryski Temps podaje w korespondencji z 
Madrytu dokładny opis p r o n u n c j a m e n t a  
w Badajoz, z którego wyjmujemy następujący 
ostęp:

„Już raniutko dnia 5 b. m. zwrócili tu urzę­
dnicy kolejowi uwagę, źe telegraf prowadzący 
przez Badajoz był zniszczony. Ponieważ jednak 
takie rzeczy są w Hiszpanii dosyć zwykłe, nie 
przywiązywano do tego wielkiej wagi. Następ­
nie nadeszły niepokojące doniesienia od hisz­
pańskiego poselstwa w Lizbonie i portugalskie­
go poselstwa w Madrycie. Nakoniec nadszedł z 
Badajoz „urzędowy" telegram, ale bez podpisu, 
źe ogłoszoną została republika. Następny tele­
gram, rzekomo od komendanta miasta, zapyty­
wał, ile wojska rząd nadeszle. W Madrycie nie 
wątpiono ani chwili, że telegram ten był tylko 
pułapką zastawioną przez powstańców, odtele- 
grafowano zatem, że jenerał Blanco wysłany 
został z wielkiemi siłami, aby zgnieść powstań­
ców. Że rząd został niespodzianie zaskoczony, 
wypływa już z tego faktu, że wydano wszelkie 
roskazy, wysłano Blanca i t. d., nie zapytawszy 
nawet telegraficznie o przyzwolenie króla, ba­
wiącego w La Granja.

„Czterej w Madrycie bawiący ministrowie 
zebrali się pod przewodnictwem ministra wojny 
marszałka Martineza Camposa i postanowili wy­
słać ruchomą kolnmnę pod dowództwem Blan­
ka, byłego jeneralnego kapitana wyspy Kuby i 
gorliwego zwolennika króla Alfonsa. Wiadomość 
o tern szybko rozeszła się po mieście, ponieważ 
zarządowi kolejowemu nakazano do wieczora 
przygotować odpowiednią ilość pociągów. Kiedy 
ciężkie działa Kruppa i wozy z amunicją za­

częły huczeć po bruku, tłum ludu na Puerta 
del Sol, mając jeszcze w żywej pamięci nieda­
wne rewolucje, tak się wzburzył, że policja 
zdołała tylko z wielką trudnością nakłonić go 
do rozejścia się. Do trzeciej godziny rano mi­
nister wojny Martinez Campos osobiście na 
dworcu nadzorował transport wojska, w sile 
3.000 ludzi. Oddział ten składał się z 6 bata­
lionów piechoty i strzelców, z kilku szwadro­
nów czerwonych i niebieskich huzarów i z 12 
dział 9-centymetrowych. Wiadomość, że powstań­
cy dopiero skoro się wojsko pojawiło cofnęli 
się z Badajoz, nie zupełnie jest prawdziwą. Sa­
ma pogłoska, że wojsko nadchodzi, była wy­
starczającą. Zanim przeszli iprzez granicę por­
tugalską, hiszpańscy powstańcy zniszczyli za 
sobą część mostu na rzece Alcerde w ten spo­
sób, że puścili po torze kolejowym lokomoty­
wę z największą siłą pary, która musiała się 
wykoleić i tor uszkodzić."

Podług ostatnich wiadomości w Hiszpanii 
ma być już zupełny spokój. Zorilla ma się zuaj- 
dować w Pireneach i oczekiwać, kiedy do Hisz­
panii powołany zostanie. Rappel zaprzecza, 
aby którykolwiek z korespondentów miał roz­
mowę z Zorillą. Nie ma go już od kilku dni 
w Paryżu.

Że powstanie republikańskie w Hiszpanii 
jest w zupełnym upadku, dowodzą głosy repu­
blikańskich dzienników w Madrycie, które ruch 
ten potępiają. Gastelar w organie swym 
Olobo wyraża ubolewanie z powodu zaszłych 
wypadków, a przecież Castelara o sprzyjanie 
królowi Alfonsowi podejrzywać nie można.

Zwięzłe przemówienie jen. Hurki na ban­
kiecie oficerskim w Warszawie rozwadnia teraz 
p. Michał Nikiforowicz Kątków, tajny radca 
carski i znany przyjaciel Polaków, w swoich 
Mosk. Wied. W ostatnim numerze tej „pomo- 
żnoj gazety" udowadnia znowu szanowny re­
daktor — niewiadomo po raz już który — że 
Polacy są nietylko nieprzyjaciółmi idei słowiań­
skiej i Słowian w ogóle,^ ale także zdecydowa­
nymi wrogami... wolności.

Do wniosku tego dochodzą Mosk. Wied., 
broniąc się od zarzutu, jaki nietylko im, ale 
całej panslawistycznej i rasie moskiewskiej czy­
ni dziennikarstwo polBkie i zagraniczne z po­
wodu nielogiczności w bronieniu Słowian w o- 
góle, a napadaniu na Polaków i popieraniu po­
lityki moskwicenia ziem polskich.

Powiada zatem, że Pojący nie zasługują 
wcale na poparcie, gdy bowiem Słowianie połu­
dniowi dobijają się wolności, „polska szlachta 
nie myśli o niczem innem, jak tylko o spoloni­
zowaniu Moskali (!) galicyjskich. Nasze (!) po- 
łudniowo-ruskie prowincje znajdują się w cią- 
głem niebezpieczeństwie zostania narzędziem w 
rękach polskiej sprawy i polskiej intrygi. P o ­
l a k o m  b o w i e m  n i e  c h o d z i  w c a l e  
o u z y s k a n i e  n i e  p o d l  e g oś  c i , a l e
0 p o z b a w i e n i e  R n s i n ó w i c h  s a m o ­
d z i e l n o ś c i " .

Nonsens ten, który mógł wyprodukować 
jedynie mózg tak zwarjowanego człowieka, jak 
Kątków, na punkcie nienawiści ku Polakom, 
mógłby naś zwolnić od dalszego cytowania tych 
idjotycznych elnkubracyj, czynimy to jednak ze 
względu na konieczność obznajami&nia czytelni­
ków naszych z kaźdoczesnym kierunkiem, prze­
jawiającym się w prasie moskiewskiej. Nie na­
sza zas wina, źe kiernnek ten nie ulega od 
dłuższego czasu żadnej zmianie.

Otóż tak mówią dalej Mosk. Wied. :
„Straszą Polacy Europę nieustannie pan- 

slawizmem, który idzie z !oskwy, podobnie, 
jak to czynią węgierskie i wiedeńskie pisma, 
ofiarują ciągle usługi Polaków przeciwko pan­
slawistycznej „hydrze" i przyrzekają zgnieść 
ją zupełnie, jeżeli Europa odbuduje państwo 
polskie.

„Nie! — mówi dalej Katkow z emfazą —- 
polska szlachta nie dorosła do zrozumienia 
wielkości zadań Słowiańszczyzny: o n a j e s t 
w r o g i e m  w o l n o ś c i  S ł o w i a n l “

A zatem Polacy, czyli — jak powiadają 
Mosk. Wied. — „polska szlachta" wrogiem jest
1 Słowian i wolności! I  któż to robi nam ten 
zarzut? Kto nas oskarża? Oto ten, co jest je­
dnym z filarów dzisiejszego systemu rządowego 
w Moskwie, systemu gniotącego Słowian, za­
równo Polaków i Rusinów, M ,  i samychże Mo­
skali ; o brak wolnomyślności oskarża nas naj­

większy wróg wolności, ten, co poza despotycz­
nym caratem nie może dojrzeć innej, lepszej 
formy rządu!

Uśmiech politowania szlemy ci tajny radco, 
Katkowie!

Organ austrjackiego ministra spraw zagra­
nicznych Fremdenblatt bywa czasami zachwyca­
jąco naiwnym, i mimowolnie zdradza żydków i 
centralistów, którym właściwie słnźy, a dla mi­
nistra jest tylko do szczególnych porńczeń. Te­
raz pisze pod d. 12. bm.:

„Wczoraj wieczór jnź nie był spokój we 
Wiednin zakłóconym. Gdyby nie nawał cieka­
wych, to na Schottenringu nie byłoby nawet 
śladu onegdajszyeh wypadków. Zdaje się prze­
to, że uspokoiły się i do rozumu przyszły owe 
koła, które tak lekkomyślnie grzbietu swego 
nadstawiły. Zresztą i dzisiaj taksamo jak wczo­
raj i onegdaj nikt nie wie, jaki był cel rozru­
chu, kto go inicjował i kto komenderował tą  
śmieszną a tak smntnie zakończoną demonstra­
cją. Należy się spodziewać, że robotnicy sami 
postarają się o wykrycie inicjatorów, i pociągną 
ich do odpowiedzialności za te mnogie skale­
czenia, których ofiarą się stali. My możemy ty l­
ko pragnąć, aby roztropność nie ustała. Nasi 
robotnicy słusznie słyną jako Indzie przyzwoici 
pracowici i spokojni, niemający nic wspólnego 
z ciemnemi, niechcącemi pracować szumowina 
mi — a jednak tylko na młyn takich żywio­
łów prowadziliby wodę, gdyby się do dalszych 
ekscesów uwieść dali."

Tak więc Fremdenblatt z piątkowego eks­
cesu rozgrzesza robotników, bo z nim dopięli 
celów swoich żydo - centraliści, które to oćle 
wczoraj wyłnszczyliśmy, — byle dalszych ttte 
było ekscesów, wtedy bowiem m u s i a n o b y  i 
oraz z e c h c i a n o b y  wiedzieć, kto byli inicja­
torowie piątkowego rozruchu; wtedy Blatty nie 
szydziłyby z robotników, każąc im wykrywać i 
karać inicjatorów. Gdyby inicjatorami byli sa­
mi robotnicy, juźby niezawodnie byli w ręka 
władzy, i policja znałaby była ich nazwiska je­
szcze przed rozruchem. Przewódzcy robotników 
nie są na tyle sprytni, aby poprowadziwszy towa­
rzyszy pod pałasze, uciekali i tak się zręcznie 
akryli ze swemi nazwiskami i schowkami, iżby 
„taksamo dziś jak wczoraj i onegdaj" o nich 
nie wiedziano.

Zresztą w sobotę był spokój, a w niedzielę— 
jak dowcipkują Blatty — wojska nawet nie 
konsygnowano, tak, że „mogło pełnić swoją ka­
walerską służbę około kucharek i t. p." Czyż 
ten, kto choć cokolwiek badał przebieg rozru­
chów, wprost od ludu, od robotników pocho­
dzących, kto choć cokolwiek zna wady i zalety 
robotników, może sądzić, iżby takiej krwawej 
historji nie byli bodaj słabą garstką ponowili, 
gdyby rozruch piątkowy był pochodził z ich 
własnego, choćby najbłędniejszego uczucia? Czyż 
Stara Presse, jak widzieliśmy wczoraj, nie 
wskazała namacalnie inicjatorów ?... a czy wska­
zała robotników ?

Niezawodnie panuje między robotnikami 
wiedeńskimi niezadowolenie z powodu częstego 
konfiskowania ich organu, niepozwalania im na 
zgromadzenia publiczne—a wobec naszej wolności 
druku nie możemy rozbierać, o ile są słuszne w 
tym względzie utyskiwania robotników wiedeń­
skich. Iprawa zas z robotnikiem Steyensem bę­
dzie niezawodnie w Radzie państwa wytoczoną. 
Ale czyż to wszystko dać może powód do ta­
kiego rozruchu, i to w chwili, gdy wobec roz­
ruchów peszteńskich, przypisywanych opiesza­
łości tamtejszej policji, rzeczą było matematy­
cznie pe^ną, że; policja wiedeńska z cała ener­
gią wystąpi ?

A jak zręcznie w opisie wypadku z Ste- 
vensem, żydo-centraliści piekli swoją pieczeń 
przy ogniu pałaszy policji! Jak szefoko i szcze­
gółowo wykazywali zabiegi adwokata Elbogena, 
żyda i centralisty — około sprawy Steyensa; 
jak wykazywali, że on przyniósł dla Stevensa 
pieniądze na drogę; jak pięknie wystawili sie­
bie jako przyjaciół robotnika, zwłaszcza ściga­
nego przez policję, i robotników w ogóle! I  
czynią to pomimo że robotnicy za głównego 
wroga swego tę właśnie uważają klasę, do 
której żydo-centrały należą, że cała ich dążność 
burzycielska przeciw tej właśnie klasie ( łwnie 
jest zwróconą! A świat się nie chce poznać na 
jej szlachetności!

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Halicz d. 12. sierpnia. 

{Wycieczka na statku parourym).

Korespondenci z różnych miejsc kąpielo­
wych skreślają przyjemności, jakich doznają w 
miejscu chwilowego pobytu, ażeby zwabić do 
przyjazdu jak najwięcej gości. Nie mam wcale 
zamiaru wabienia gości do Halicza, zwłaszcza 
że prawdziwi Haliczanie lękają się napływu 
gości kąpielowych, ponieważ ma to sprowadzać 
drożyznę wiktuałów! Nie mogę przecież utaić 
przed szerszą publicznością przyjemności, jakiej 
doznają tutejsi goście kąpielowi z uprzejmości 
pana Nawarskiego, inżyniera statku parowego. 
Co znowu ?

S t a t k u  p a r o w e g o ?  zawoła może nie­
jeden z przeciętnych Galilejczyków; to już czy­
sta b laga!

Sambym może nie dał wiary, gdybym był 
nie podziwia! uroczych brzegów Dniestru z po­
kłada parowego statku i nie opłynął na nim w 
licznem towarzystwie rozległej wyspy Zarowie, 
którą tworzy Dniestr pod Haliczem.

Jestto niełatwą do rozwiązania zagadką, 
to stać mogło, że Halicz starożytna sto­

lica kziążąt. od której wzięła nazwę ziemia 
halicka, a następnie cała Galicja; że Halicz po­
łożony nad tak wspaniałą rzeką, jak Dniestr, 
do którego z jednej strony wpada tu Złota Lipa, 
a z drugiej Łttkiew i Łomnica; że Halicz, mó­
wię, nie tfrlko da) się prześcignąć, ale zupełnie 
zdeptać grodom daleko młodszym, jak Lwów, 
Stanisławów, Bfzeiany itd. ?

Bezpośrednią tego przyczyną jest zapewnie 
to, że nie wydał mężów, którzyby potrafili wy­
zyskać olbrzymie siły płynących rzek czy to do 
poruszania machin, czy do przemysłu i handlu 
i zamienić przezto nadbrzeżne chaty ua wspa­
niałe doki, fabryki, pałace i t. d. Dla czego 
jednak nie wydał Halicz mężów, którzyby swo- 
“  rodzinne gniazdo w jakikolwiek sposób u- 

tietnili? na to zapewne nikt nie zdoła znaleźć 
dostatecznej odpowiedzi. Faktem jest, że do 
dziś dnia zarząd gminny, mający do dyspozy­
cji znaczniejsze dochody, niż wiele miast po­
wiatowych (np. koczów. Brzeżany) zostaje w 
ręka mieszczan, którycn tylko niektórzy u- 
mieją pisać i czyUć.

Jedno tylko nderza w Haliczu, co bez w ąt­
pienia musi być zasługą szanownego ducho­
wieństwa. W całym, prawie na milę kwadrato­
wą rozległym Haliczu nie widać nigdzie ani 
karczem ani szynków oprócz wywieszonego w 
rynku napisu w polskim i żydowskim języku: 
p r o p i n a c j a  m e t r o p o l i t a l n a  i karczmy 
koło rogatki. Niewidać też ani pijaków ani ża­
dnych rzeczy które ich są. Dowiaduję się też, 
że ślubowanie na wstrzemięźliwość błogie tu 
wywarło skutki.

Półwysop Bałkański d. 6. sierpnia.
Dłuższa moja nieobecność w miejscu stałe­

go mego pobytu, nie dozwalała mi — o czem ni­
żej mówić będę — przesyłać wam perjodycznie 
o położeniu tutejszem wiadomości. Nie żałuję 
jednak straconego czasu, bo pod względem po­
litycznym chybabym był o -drobnych a nieusta­
jących intrygach pisał, donioślejszych faktów 
me mając do zaznaczenia. I dla tego to po­
krótce je opiszę, a przystąpię do zapoznania 
was z społeczeństwem, jego zwyczajami i urzą­
dzeniami, h o , bądź cobądz, nadchodzą czasy dla 
Słowiańszczyzny, w których choćbyśmy radzi 
pozostawać w dolce far niente, udział wziąć bę­
dziemy musieli. Twierdzenie to może się nie po­
dobać naszym1 dyplomatom,' ale wiem, że zdro­
wa a uczciwa większość narodowa nie wiele 
po pracy ich oczekiwać może.

W Bnłgarji naddunajskiej samowola a tern 
samem i bezład, rządami pp. Sobolewa i 
Kaulbarsa wprowadzone, do takiego doszły sto­
pnia, że spokojny a wszędzie konserwatywny 
kmiotek nie wiedział juź, do jakich zwracać się 
bogów. Jeszcze przed wyjazdem na koronację, 
książę Aleksander spostrzegł się był, iż stał 
się prostem cackiem w ręku dwóch dyktatorów. 
Tak on zatem, jak oba stronnictwa, liberalne i 
konserwatywne (bo o trzeciem zwącem się dok- 
trynerskiem, a mającem za sztandar napełnie­
nie kieszeni pod jakimkolwiekbądź rządem, nie

FRANUS WALCZAK
NOWELLA

przez

S e w e ra

(Ciąg dalszy.)

Chłopcy z cukierni biegli środkiem ulicy, 
niosąc na tacach tarty, cukry i ciasta.

Franuś przypatrywał się bogatym wysta­
wom sklepów, patrzał na torty i cukry. Po­
woli cicha i spokojna natura chłopca pod wpły­
wem głodu i nędzy przeobrażała się. Budziły 
się w niej żądze, nieznane mu dotąd — podsy­
cane nienawiścią do ludzi i pragnieniem zemsty.

— Oni tacy bogaci, a ja tak biedny. Im 
ciasno w pałacach, a ja nie mam gdzie głowy 
przytulić. Przyszedł mu na myśl dziedzic Dę­
bią, — pani która go odesłała do kuchni, ro­
biąc synowi za niego wyrzuty.

— Jeden Głowacki był dla mnie dobry — 
dał nawet pieniądze, kazał żebym Polskę ko­
chał! Czyż jąj nie kocham, kiedy dla niej pe­
wno z głodu umrę. Wmawiał w siebie, że je­
żeli się uczy i cierpi nędzę, to tylko dlaPolski.

Z pod teatru usłyszał wykrzykniki i wy­
woływania, którym towarzyszyły śmiechy ludzi.

Spojrzał, — właścicielka kotła z rosołem i Gło­
wacka stały naprzeciw siebie pod boki. Ty- 
ralierkę językową z jednej i z drugiej strony 
prowadzono zręcznie i energicznie. Lud się 
zbiegał. Ukryty w ciżbie Franuś podsunął się 
i słyszał wśród rozlicznych przydomków, jakie- 
mi się traktowały strony walczące, w yrazy: 
stancja, — dziad, — żebrak, student, - zaj- 
zdrość. Zrozumiał, że walka toczyła się o 
niego, — zawstydzony nie śmiał się wychylić. 
Właścicielka kotła pochwyciła warząchew i po­
szła mężnie do ataku. Przeciwna strona cofnęła 
się. Lud obwołał zwycięztwo głośnemi ozna­
kami radości. Franuś wysunął się z ciżby po­
cieszony. Broniono jego dobrej sławy tak dziel­
nie i energicznie, pomszczono się za niego. 
Przysiągł podziękować faryniarce, lecz w tej 
chwili nie chciał się do niej zbliżać, aby nie 
wywoływać powtórnej burzy.

Poszedł dalej.
— Salka, szepnął mu dobry duch, raczej 

refleks myśli własnej. Salka, powtórzył u- 
śmiecl ął się i zarumienił. Uciekłem od nich 
pomyślał, i gdy wrócę bez pieniędzy wygnają 
mnie... A jednak Salka lubiła mnie, głaskała, 
miała ochotę pocałować, tylko ja nie chciałem. 
Żydówka, ale dobra była dla mnie, bardzo do­
bra! Żebym ją chociaż zobaczył. Pomknął ulicą 
Grodzką w stronę Kazimierza.

— Wieczorem jak będzie wracać do domu 
popatrzę na nią, — układał plany.

Gdy mijał jednę z bram, doleciały go ury­

wane tony skrzypiec. Zdawało mu się, że sły­
szy głos... Stanął jak wryty, serce zaczęło mu 
gwałtownie bić, — wszedł w bramę, z bramy 
w niewielki, lecz schludny, zabrukowany dzie- 
dzińczyk. Żyd grał z entuzjazmem, Salka śpie­
wała a bijąc ręką w tamborino tańczyła niby 
od niechcenia, lecz zgrabnie i z wdziękiem. 
Czarny aksamitny gorsecik haftowany złotem, 
czerwona krótka spódniczka i czerwona chu­
steczka zawiązana z fantazją na głowie, dobrze 
odbijały przy czarnych dużych oczach, bladej 
cerze i wschodnich rysach dziewczynki.

— Jaka ona ładna, zawołał w duchu F ra­
nus, stając za gromadką gapiących się dzieci. 
Jak ona zdumniała, — dodał i ciężko westchnął. 
Żydóweczka poruszała się w tańcu z gracją i 
powagą artystki, śpiewając z cicha lecz do­
bitnie :

„Kobiety zmienne są."
Słuchał Franuś śpiewki, wpatrując się 

młodą śpiewaczkę jak w zjawisko, — lecz < 
kiedy ona nie zwróciła się nawet w tę stronę, 
patrząc ciągle w okna pierwszego i drugiego 
piętra.

Po paru chwilach spadły ofiary owinięte w 
biały papier. Żyd je podniósł, rozwijał i skwa­
pliwie rachował. Dziewczynka przykładając 
rękę do ust dziękowała.

Po skońćzonem przedstawieniu ojciec podał 
jej salopk§ podbitą futerkiem. Dziewczynka 
wdziewała ia z pewna dnma.. a w r w m  twa­

. w
cóż

rzy znużonej powodzeniem wielkości traktowała 
otaczającą ją dziatwę i kilku przechodniów.

Ile razy spojrzała w stronę, w którąj stał 
Franuś, chłopiec bladł i czerwieniał. Wzrusze­
nie i niepokój zapierały mu oddech w piersiach
— oczy spuszczał. Ojciec podał jej kapturek, 
zarzuciła go na głowę idąc naprzód. Dzieci z 
pewnym rodzajem szacunku ustępowały się ro­
biąc jej miejsce. Żyd szedł za córką z podnie­
sioną głową, patrząc pogardliwie na dzieci. 
Dziewczynka przeszła koło Franusia lecz am 
mrugnięciem oka nie dała mu poznać, że chce 
się z mm przywitać, źe go poznaje.

— Gardzi mną, myślał patrząc za odcho­
dzącą, — gardzi mną i dobrze mi tak, należało 
się uczciwie pożegnać, przeprosić ich, a me jaa 
złodziej uciekać. Miałbym przyjaciół, schronie­
nie, przytułek... Salka jest ładna, bardzo ładna
— była dla mnie dobrą — & J*

Żal, wstyd i budzące się uczucie tęsknoty 
za min i on em szczęściem wzrastały. Pobiegł za 
nią.

— Dogonię, zwymyślam, a potem nią po- 
gardzę!

Za chwilę ochłódł, zwolnił kroku — stanął.
— I za co, i za co? powtarzał — żem od 

niej uciekł, a dziś ona nie chce mnie znać?
Zawrócił i poszedł nie wiedząc dokąd idzie. 

Błąkał się godzinę po ulicach, głód mu doku­
czał, lecz bojąc się jutra, pożj^ił sie ledwo 
jedną za dwa centy bułką. Sen go zbierał —

Zapalono lampy — chwila umówionej 
schadzki z Pawlusiem nadeszła. Zwrócił się ku 
bramie Florjańskiej. Umyślnie obrał drogę, któ­
rą  szedł pierwszy raz po Krakowie z Salką, w 
białej płótniance i czerwonej krakusce. Dziew­
czynka była wtedy wesoła, szczebiotała. Przy­
pominał sobie jej żarty, uśmiech i coraz więcej 
zaczynał tęsknić za nią.

W piwiarni wyglądając przez szyby szklan- 
nych drzwi czekał na niego Pawlnś, rozmawia­
jąc z młodą dziewczynką.

— Któż to jest ten chłopiec co tu był dźwi­
gając Wómoczek na plecach. Czy także termi­
nator ? J

— Głupia, — odparł Pawluś wzruszając 
ramionami, to jest student z drugiej klasy. Bę­
dzie dokterem niedługo.

— Na doktora idzie! Patrzajcie! Wiesz Pa­
weł co, że on taki jakiś delikatny, jakby pań­
skie dziecko.

— Bo pewno źe pańskie, — odparł z dumą 
chłopiec.

— A jakie ma oczy ładne, niebieskie i cze­
goś smutne.

— Tobie eo do jego oczów? zawołał, zwra­
cając się zaczerwieniony z gniewu i zazdrości.

(C. d. n.)



warto wspominać) mniemali, i i  złożone hołdy 
w Moskwie, wyjednają im pewną swobodę ru­
chów, a z niemi i lżejszą społeczną dolę.

Opisałem wam, w swoim czasie, przyjęcie 
tam księcia i deputacji Księstwa; nadmieniłem, 
że deputacja miasta Sofii doznała upośledzają­
cego upokorzenia, a muszę dodać, ii rumelioc- 
kiej odpowiedziano pośrednio: „pięknie to i do­
brze żeście przyszli z hołdam, wam jednak wol­
no je składać, ale nam publicznie przyjmować 
ich nie wypada." Innemi słowy: wy może­
cie się kompromitować wobec Turcji i całej Eu­
ropy, my w tej chwili winniśmy od wszelkiego 
wyzywania na rękę się wstrzymać, bo tego 
n a s z  i n t e r e s  wymaga. Wprawdzie, nie była 
to deputacja narodowa, ot! panowie delegowani 
wybrali się sam’, przy pomocy kilku bardzo 
wątpliwego rozumu konserwatystów. Coś podo­
bnego zupełnie stałe się takie i w godne, lep­
szego losu Macedonii, aTe delegaci ej s< ao- 
zwańczy nie byli nawet w Moskwie, bo im kon­
sulat moskiewski wSoni wizy paszportowej od­
mówił.

Cokolwiekbądź, wracając między Dunaj a 
Bałkany, gdy się okazało, wszelkie czołga­
nia się żadnej ulgi wyjednać nie zdołały, ocze­
kując powrotu księcia stronnictwo konserwa­
tywne zaczęło żwawiej się krzątać, i za pośre­
dnictwem Rady stanu przysposobiło memorjał, 
który też w tych dniach księcia doręczony zo­
stał. Czterech tylko radzców, a mianowicie: 
Wasil Stowanow, Jor don Todorow, Tiszew i 
Kowaczew, odmówili swego podpisu na memo­
rjał, zapewne więcej ufając potędze jenerałów, 
aniżeli sprawiedliwości i wpływom panującego. 
W memorjale tym Rada stanu wylicza mnogie 
nieformalności, zboczenia od obowiązujących 
praw i nadużycia władzy przez pana jenerała 
KauMiarsa, dokonane w czasie nieobecności 
księcia i wszechstronnego rozumu Sobolewa, i 
prosi panującego o zaradzenie nadal złemu. 
Książę przyjął memorjał ł a s k a w i e ,  a  poufnie 
oświadczył, że jeźli mu się nie uda rzeczy 
zmienić, al d y k o w a ć  myśli. . . . .;

Kiedy mu się nie udało osobiście uprosić 
łaski dla mordowanego kraiku u koronującego 
się władzcy Północy, to, być może, że mu na­
kazaną tam została abdykacja, k ^ rą , jezliby 
nastąpiła, i jeżliby hojnie rozrąucone a pod- 
szczuwające do rewolucji proklamacje . nie od­
niosły oczekiwanego skutku, znajdą ten lub ów 
środek panowie jenerałowie do utworzenia ja­
kiejś bandy, choćby z odstawnych pijanie mos­
kiewskich złożonej, aby okrzyknąć rewolucję, 
socjalizm, komunizm, nihilizm, i sproi idzie 
p o m o c n i c z e  wojska białego cara, dla za­
mienienia departamentów w gubernie Warneń- 
ską, Ruszczucką i Sofijską i zatarcia, j a k  s ą ­
dzą,  n a  z a w s z e ,  imienia bułgarskiego.

Nie chciejcie zapominać o powyższem ostrze­
żeniu; nie jestem wcale prorokiem, ale często 
mi s*ę ndarza dokładne posiadać wiadomości.

Z drugorzędnych zdarzeń winienem podać 
do rozwagi fakt fałszerstwa w Warnie biletów 
rumnnsk.ego banku hipotecznego. Dopnścił się 
go niejaki Jarmoliński, litograf, w spółce z 
Grekami. Żaden z Polaków emigrantów w mie­
ście tem znajdujących się w sprawę tę  zamięsza- 
nym nie jest, i rzecz szczególna, że tylko paszpor­
towi, (naturalnie nie wszyscy, gdyż pomiędzy 
nimi znajduje się wielu najszlachetniejszych) imię 
polskie brudzą. Jarmoliński został zadenuncjo- 
wany przez jednego z swych krewnych. Zna­
leziono u niego spory zapas dobrze naśladowa­
nych biletów. Gdy przyaresztowano jednego z 
spólników, Greka, w czasie prowadzenia go 
do więzienia nadbiegł konsol grecki, i pomimo 
cbznajomienia go z popełnioną zbrodnią, domagał 
się uwolnienia swego rodaka. Rzecz godna u- 
wagi, że uwięzieni, tak Jarmoliński jak i jego 
greccy spólnicy, cieszą się pewnemi władz buł­
garskich (lepiej powiedzieć: moskiewskich)
względami. Wolno im przyjmować kogo tylko 
zapragną widzieć, komunikować się pomiędzy 
sobą, pisywać listy do znajomych, odbierać po­
żywienie z domów itp. Zwraca to słusznie u- 
wagę dzienników rumuńskich, na co jeden z 
Bułgarów liberalnych z uśmiechem rzekł : „Ba! 
uas oswobodziciele obdzierają i uciekają jawnie, 
dlaczegożby Rumunów nie mieli oszukiwać i 
okradać skrycie!" — Kto wie, może sąd jego 
jest słusznym.

Ostatnia godzina.
Skreślił

dr. H enryk J a s le isk i.
V I I I -

Ku końcowi jeszcze jedną pozwolimy sobie 
poi uszyć sprawę a mianowicie:

Samorząd, który już uzyskaliśmy J o roz­
szerzenie którego się staramy, coraz większych 
wymaga ofiar pieniężnych. Ofiary te czyli do­
datki do podatków, rok rocznie wzmagać się 
będą, gdyż państwo yycofuje się coraz więcej 
z obowiązków, względem poszczególnych kra­
jów i gmin, pilnując przeważnie interesu pań­
stwowego — a natomiast kraje przeważnie zaś 
gminy, wymogami obecnego stule zniewolone, 
nabierają na swe barki coraz większe brzemie­
nia. pod ciężarem których zwykle upadają.

I tostorji n d n  narodowego
od 1861 do 1864 r.

Wkrótce wsadzimy na barki gmin armię 
żebraków, dalej bataliony podrzutków, legiony 
chorych, kalek i starców — jednem słowem 
wymaganiom społeczeństwa ponoś końca nie 
będzie.

O źródła zaś, które by zasilały ten silny 
odpływ kasy gminnej;, tego wiecznie próżnego 
przybytkn nikt, nawet gminy same się nie 
troszczą.

Dotychczas jedynem pożywieniem tej wie­
cznie głodnej instytucji były „ d o d a t k i " .  
Prócz dodatków i wyjątkowego u gmin niektó­
rych szczupłego mienia, nie posiadają nic a nic 
te zbiorniki wszechobowiązku, a co gorsza nie 
mają nawet nadziei by w p r z y s z ł o ś c i  
p r z y n a j m n i e j  coś  p o s i a d a ł y .

A przyszłość jest groźną...
W przeciwstawieniu do tych o b o w i ą z a ­

n y c h  czynników stoi u p r a w n i o n e  państwo, 
garnąc dla siebie, dla swej idei, wszelkie mo­
żliwe dochody tak stałe, jakoteż niestałe, ale 
ba, nawet i d o c h o d y  p r z y p a d k o w e .

Że państwo mieć musi tyle dochodów ile 
potrzebuje, tego wcale zbijać nie mamy zamia­
ru, lecz że państwo ma oraz obowiązek nawet 
w własnym interesie, pozostawić gminom na­
dzieję przynajmniej, wspomożenia się docho­
dami przypadkowemi, to również nie ulega 
wątpliwości.

Do dochodów przypadkowych zaliczamy 
k a d u k ,  czyli prawo zaboru bezdziedzicznege 
spadku określone §. 760 powszechnej ustawy 
cywilnej.

Teerja"prawnicza już dawno się oświad­
czyła przeciw prawu zaboru, tudzież przeciw 
bezdziedziczności, postawiwszy niewzruszoną za­
sadę, iż w rajzie nieistnienia krewnych spadko­
dawcy,' w pewnych ograniczonych pokoleniach, 
d z i e d z i c z y  s p o ł e c z e ń s t w o ,  g m i n a  — 
n i e  z a ś  p a ń s t w  o.

Ten sam kodeks którego żywot już ósmego 
krzyżyka dobiega, zalicza krewnych aż sześciu 
linii, do rzędu uprawnionych przy ustawniczym 
porządku dziedziczenia.

Dla czego sześć, a nie ośm, lub cztery 
linie?

Jeźli spoglądniemy na dzisiejszą rodzinę to 
dopatrzymy w niej związek sięgający najdalej 
dwóch, trzech linii — a wszystko co po za 
tem istnieje jest zupełnie obojętnem rodzinie — 
jest po prostu społeczeństwem, jest gminą, kra­

mu, narodem — lecz przenigdy rodziną.
Pocóż więc tworzyć prawa, które nie są w 

harmonii z urządzeniami spółecznemi?
, Pocóż dawać możność wytaczania sporów 

pieniackich, niesłusznych — pocóż tworzyć mo­
żliwość przypadkowego i niezasłużonego wzbo­
gacania się?

Czyż te dziesiąte koły w płocie mają wię­
cej mieć prawa, jak gmina, która spadkodawcę 
pozbawionego rodziny, do siebie przygarnęła?

Otóż byłoby bardzo na czasie skreślić ko­
deks cywilny o kilka paragrafów mianowicie o 
§§. 744 _  745 — 746 — 747 — 748 — 749— 
dalej w §. 751 zmienić słówko „sześciu" na 
„ c z t e r e c h "  — zaś w §. 760 zamiast „skarb“ 
włożyć „ g mi n a "  — a wówczas prawodawstwo 
krajowe mogłoby śmielej kłaść ciężary na gmi- 
ny, gdyż z czasem znalazły by się fundusze 
dające gminom możność wypełnienia włożonych 
na nie obowiązków.

Zmiana nstawy cywilnej należy wprawdzie 
do ustawodawstwa państwowego, lecz sejm kra­
jowy jest również uprawniony do stawiani: 
wniosków, które następnie bądź za pośrednic­
twem Koła polskiego, bądź też rządn, przyjdą 
pod obrady parlamentu. A ponieważ jest rzeczą 
prawie pewną iż i dzisiejsza większość parlamen­
tu cislitawskiego niemniej rząd zgodzą się na 
powyższe zmiany kodeksu, więc cała rzecz za­
leży od wzięcia inicjatywy.

Czy w rzędzie półtorasta posłów sejmu 
krajowego, Galicji i Lodomerji wraz z Wiel- 
kiem księstwem krakowskiem, nie znajdzie się 
mąż z inicjatywą który by podniósł tę sprawę?

Niewierny — lecz daj Boże!!!
Polecając ocenę powyższych wniosków 

światłej rozwadze członków reprezentacyi kra­
jowej — mniemamy iż wypowiedzeniem zasad z 
głębokiego przekonania płynących, dopełniliś­
my obowiązku ciążącego na każdej jednostce 
naszego społeczeństwa.

Pisałem w Rasztowcach w sierpniu 1883.

zdrowotnym zalegają ud dawna w biurach ma­
gistrackich i sekcjach Rady.

Zgadzają się więc wszyscy na to, że z ł e  
i s t n i e j e  i ze  p o t r z e b a  t e mu  k o n i e c z ­
n i e  z a r a d z i ć .

Ale jak? odezwą się natychmiast adheren­
ci zastoju, Onufrowie śród i przedmiejscy, prze­
ciwnicy pożyczki i wszyscy ci, których zasadą, 
aby wszystko pozostało tak jak  jest.

Lepsza i światlejsza zaś część mieszkań­
ców jest przekonania, że co się raz uważa za 
korzystne a nawet konieczne dla poprawienia 
stosunków zdrowotnych, lub dla uporządkowa­
nia i upiększenia miasta — należy przeprowa- 
dz.ć bez namysłu, z uwzględnieniem jednak sto­
sunków miejscowych i finansowych.

Zawsze jednał wychodzimy z zasady, że 
zdrowie więcej cenne, aniżeli chwilowy mały 
wydatek t. j. dodatek do obecnych poborów 
miejskich.

Więc co nam obecnie czynić wypada i co 
przedewszystkiem w powyższym celu przedsię- 
wziąść ?

Najgwałtowniej domaga się ludność nasze- 
gu miasta w kierunku poprawy stosunków sa­
nitarnych :

1. Przeprowadzenia kanalizacji w całem 
mieście;

2. urządzenia. Wodociągów dla zaopatrzenia 
miasta w wodę, pfóeważnie w celn utrzymania 
czystości;

3. zapobieżeniu wyziewom Pełtwi, bądź przez 
pokrycie jej bądź przez pogłębienie koryta i 
wprowadzenie wody do niej i zaradzenia, aby 
odchody z „omów nie wpływały do takowej.

Nie wchodzimy, ha razie w szczegół] tech­
niczne, bo rzeczy , jyły dość często już oma­
wiane i idzie może tylko o zdecydowanie się co 
do kierunkn prac w tym względzie przedsiębrać 
się mających.

Urząd budowniczy miejski poczynił już nie­
zawodnie niektóre studja co do tych prac tak , 
że potrzeba tylke uchwały Rady miejskiej i 
wzmocnienia sił inżynierskich, aby przystąpić 
do wypracowania odnośnych projektów i koszto­
rysów.

Gdy to się stanie, wtenczas dopiero przyj­
dzie czas na obmyślenie środków pieniężnych 
dla pokrycia tych koniecznych robót

Dla tego na razie o pieniądze nie chodzi, 
gdyż wypracowanie projektów wymaga także 
niemałego czasu. Idzie tu bowiem o wielkie 
kwoty, dlatego trzeba ścisłych kosztorysów i 
sumiennego rozpatrzenia się w przedłożyć się 
mających projektach.

Pan prezydent wiaata na ostatniem posie­
dzeniu oświadczył, jże przy przedłożeniu budżetu 
będą wniesione projekta co do pokrycia części 
Pełtwy. ć

Rzecz to może niestosowna— bo bndżet po­
winien traktować Ii o normalnych wydatkach, 
zresztą przeciągają się rozprawy budżetowe naj­
częściej do wiosny

Tak długo zaś czekać byłoby niepotrze- 
bnem mamowan .  czasu ; należy się wziąść do 
rzeczy bezzwłocznie a mianowicie do uchwale­
nia aby urząd budowniczy przybrawszy potrze 
bne siły, do pewnego terminu przedłożył swe 
projekta w kierunku pod 1—3 oznaczonym — 
następnie aby Rada uchwaliła co się ma sta­
nowczo przedsiębrać, poczem znowu urząd 
miejski wypracuje^ szczegółowe plany i koszto­
rysy.

Przy niee.o większej energii władzy 1 gor­
liwości- urzędników, a uieposkąpleniu środków 
dla uzyskał la sił pomocnych dla wypracowania 
projektów — prace te przedwstępne mogłyby 
być naprowadzone do kwietnia 1884.

Wtenczas dopiero przystąpimy do omówie­
nia części finansowej.

Więc niechaj Rada miejska raźno się bie­
rze do dzieła aby nie pomawiano jej o n i e d o -  
ł  ę z t w o ! . j

Kronika uiejscowa i zamiejscowa.

(Hi s t o  j a  p o w s t a n i a  n a r o d u  p o l s k i e g o  
1863. i 1864. r. 2 tomy str. 184 i 267 w 8ce. Bi­
blioteka hi8torvczna tom 28 i 29. Lwów, Księgar­

nia Polska 1882 r.
I.

Przed kiikn dniami obchodziliśmy 19-letnią 
rocznicę stracenia na szubienicy w Warszawie 
ostatniego zastępu członków rządn narodowego, 
a 20 lat minęło jak naród nasz chwycił znowu 
za broń, ażeby wywalczyć sobie niezawisły byt 
i swobodę. Mimo to n.e posiadaliśmy dotąd cał­
kowitej historji tego narodowego rnchn, która- 
by ns owania te powiązać umiała nicią dziejo­
wej tradycji z poprzedniemi porywami, i dała 
nam obraz jego dokładny, wszechstronny* To, co 
posiadaliśmy dotąd w tym tak żywotnym dla 
nas dziale piśmiennictwa nie odpowiada dzisiej­
szym potrzebom. Cenna zkądinąd, niedokoń­
czone zresztą, wielotomowa praca Agatona Gil- 
lera, jest raczej zbiorem materjałów, niż pra­
gmatyczną historją całego powstania, inne zaś 
prace pomniejsze noszą przeważnie charakter 
pamiętników, są zbiorem osobistych wspomnień 
i uwag 'zygodnych, nie dają tumu jednak peł­
nego obrazu epoki, tak nam blizkiej i poucza­
jącej.

Rok 1831 szczęśliwszym był pod tym wzglę­

Uporządkowame nuasta Lwowa.
Niema co w bawełne obwijać — od kilku 

la t nic się nie dzieje we Lwowie dla podniesie 
ma, uporządkowania lub upiększenia miasta.

Podczas gdy mniejsze miasta za granicą 
krzątają się około tego, aby uczynić pobyt ob­
cym przyjemniejszym, a dla mieszkańców sta 
rać się o stosunki najdogodniejsze dla zdro­
wia — n nas, dzięki niezrozumieniu rzeczy i 
wkorzenionemu konserwatyzmowi, nie postąpi­
liśmy ani kroku w tym kierunku.

Przypomniał nam to rei crypl namiestnictwa 
odczytany na ostatniem posiedzeń a Rady miej­
skiej. Niema tam nic nowego — mc coby już 
nie było. „niesione przez radnych lub przez 
dzienniki miejscowe. Wnioski w kierunku upo­
rządkowania miasta, szczególnie pod względem

dem. Historją Mochnackiego, napisana niezadłu­
go po upadku powstania listopadowego i nzn- 
pełniona następnie przez Mierosławskiego, była 
ewangelią, na której kształciły się następnie 
całe pokolenia. A ewangelią była dlatego, że 
zawierała nietylko kronikarski opis wypadków, 
lecz że napisaną została_ przez człowieka wybi­
tnych przekonań, człowieka partji, „klnbistę.", 
którego gorące uwagi i napomnienia, wypowie­
dziane w czasie samego powstania, jak się pó­
źniej pokazało, były prorocze. I czas zresztą 
między r. 1831 i 1863, szczególniej zaś między 
1831 i 1848 wielce się różnił od biegnącej wła­
śnie epoki po r. 1863. W kraju trudno było 
wtedy o swobodniejszy oddech i myśl wolniej­
szą, na emigracji jednak szła ożywiona nader 
praca kry tyczna, obok czego niemniej żywo snu­
to plany na przyszłość i przykładano rękę do 
ich urzeczywistnienia. Usiłowania te znajdowa­
ły w kraju sympatyczne echo i wywoływały 
podobną działalność.

Nie tak było po roku 1863. Lubo i wtedy 
były różne kierunki, które w łonie samego ru­
chu ścierały sie z sobą, to jednak nie wydały 
one drogiego Mochnackiego, a następne pokole­
nie zdaje się zapomniało przez długi czas o tyl­
ko co minionym rucha, jakby on należał do da­
wno minionej i niepowrotnej przeszłości. Nar 
grozach nieudałych. nsiłowań nie rozkwitła do­
tąd myśl publicystyczna o szerszym polocie. Na 
znojnych niwach i ugorach naszego życia naro­
dowego w tym ostatnim okresie wschodziły dotąd 
bujnie tylko reakcyjne, stańczykowskie chwasty, 
usiłujące dowieść, nie że ruch 1863. r. z tego

D n i : 14 Sierpnia

*  Termometr wskazuje w południa 16 stopm 
ciepła; pogoda piękna.

* Teatr. Dzidoj we w t o r e k  d. 14. sierpnia 
„Lolo" (Bebe).

Jutro we ś r o d ę  „Świeczka zgasła", „Jesio­
nią", „Wujaszek Alfonsa".

We o z w a r t e k  d. 16. sierpnia „Chicho- 
tki", Ciocia Femoia" i „Złoty cielec".

Artyści nasi powrócili wczoraj z Krynicy — 
eprócz państwa Żelazowskich, Wojdałowioza i panny 
Stachowicz, którzy zatrzymali się w drodze u 
familii.

Operetka wyjechała i  Krakowa i dzisiaj daje 
pierwsze przedstawienie w Krynicy „Wesoła wojna".

Powrót operetki nastąpi w przyszły ponie­
działek.

W Krakowi* operetka Sonppego „Podróż do 
Afryki", wystawiona w sobotę i niedzielę, zyskała 
wielkie powodzenie u publiczności i nochlebne przy­
jęcie krytyk

* F a łszu * * , wiktuałów roni coraz większe 
postępy, a jeż«ir Władze sorowemi karami niezapo-

biegną ciągłemu nas zatruwania, to istotnie trzeba 
się będsie powstrzymywać od używania pewnych 
napojów i wiktuałów bez poprzedniej analizy che­
micznej. Chemik miejski, dr. Wąsowicz, zdał rela­
cję magistratowi ze swych czynności, z której o- 
glaszamy następujące ciekawe daty:

Rozbiorów chemicznych uskutecznił dr. W. 
1109. Wina białego było ogółem 79 próbek ; z ty<h 
tylko 8 próbek było wina samorodnego, reszta by­
ła mięszaniną różnych win lichych, ale tylko jedna 
próbka zawierała ingredjencje zdrowia szkodliwe. 
Wina czerwonego było 102 próbek; ale tylko 2 
próbki były czyste, reszta była mięszaniną różnych 
win lichych, zabarwiona najczęściej morwą lub czer­
nicami, nieco rzadziej czarną różą, a w 2 wypad­
kach, fuksyną. Na 39 prób wódek, wszystkie były 
fazlowe, w 7 wypadkach ilość fazlu przewyższała 
5 pi-ct., likierów i esencyj było 203 próbek; 109 
było zupełnie dobrych a 94 było fuzlowych, 6 było 
zabarwionych fuksyną. Na 34 próbek rumu, wszy 
stkie były sztuczne, fazlowe, a trzy próbki były za­
prawione octem drzewnym Miodu przaśnego były 
2, a pitnego 3 próbki; wszystkie dobre. Piwa było 
12 próbek wszystkie liche, ale bez domieszek 
szkodliwych. Śmietanki 18 próbek; wszystkie pró­
by były niezbieranem mlekiem, w 7 wypadkach 
były zaprawione mąką, a w 1 wypadku białkiem 
Mleka było 179 próbek, z tych tylko 8 próbek nie­
złych, reszta mniej lub więcej rozwodniona, czasa­
mi zaprawiana sodą, boraksem lub potażem. Masła 
było 27 próbek; z tych 25 czystych, ale zjeicza- 
łych, dwie pfóbki były zarobione kartoflami zabar 
wionemi orleaną. Serów 13 próbek; z tych ! 
zgniłych. Kawy surowej i palonej 51 próbek, 
wszystkie bardzo liche. Pieprza tłuczonego 17, 
papryki 9, cynamonu 7 próbek; z tych były sfał­
szowane : pieprzu 3. papryki 2, cynamonu 2 prób­
ki. Octów było 12 próbek, wszystkie liche, a w je­
dnym wypadku był ocet zaprawiony kwasem siar­
kowym. Chemik badał dalej rozmaite tłuszcze, 
barwiki używane do barwienia napojów, olejki lo­
tne używane do fabrykacji wódek itp. Badając 32 
prób mąki znalazł 9 całkiem stęchłych, a na 
próbek pieczywa znalazł jedną próbkę całkiem sfał­
szowaną. Na 39 prób cukrów znalazł 7 próbek 
zabarwionych aniliną czerwoną; na 70 próbek sy­
ropu były tylko 3 próbki sfałszowane. Po sklepach 
żydowskich skonfiskowano ogółem 27 leków pro­
stych i złożonych, a w każdym razie zdrowiu szko­
dliwych.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek d. 16. sierpnia o godzinie 6. wie­
czorem.

Na porządku dziennym z ważniejszych spraw: 
Sprawa urządzenia przytułku dla nieule­

czalnych.
Nabycie na własność gminy realn. pod 1. 3 ul 

Chorążczyzna i 1. 9 ul. Akademicka.
*  JE. nowomlanowany namiestnik Zaleski, 

przyjmować będzie członków Rady miejskiej we 
czwartek o godzinie 11. przedpołudniem.

W niedzielę zjechali do Stanisławowa mar­
szałek Zyblikiewicz i dyr. Wrotnowski w celu przed­
sięwzięcia jazd próbnych na Dniestrze i rozpatrze­
nia się w założonej niedawno „żegludze parowej" 
Słoneckiego i Nawarskiego. We wtorek odjeżdżają 
statkiem parowym aż do granicy rosyjskiej. W y­
cieczka ma na celu zbadanie ozy i o ile założona 
żegluga ma rację bytu i czy na tej podstawie mo­
że być zasilona kredytem, a ewentualnie i subwen­
cją krajową.

* Za zezwoleniem ministra oświecenia otwo­
rzony został w Towarzystwie gimi styeznem „So­
kół" w e ' jwowie przy nlioy Kurkowej 1. 7 bezpła­
tny kurs wakacyjny dla kandydatów na nauczycieli 
gimnastyki dla szkół średnich i seminarjów nauczy­
cielskich. — Program nauki zastosowany został 
ściśle do rozporządzenia ministerstwa wyznań i o- 
światy z rokn 1870. Takowy obejmąje: I. syste­
matykę, metodykę, dydaktykę i ćwiczenia prakty­
czne. Nanka ta odbywa się z rana od godz. 9. — 
II. Anatomię, fizjologię, dyetetykę i t. d. Nauka ta 
odbywa się od godz. 4. popołudniu. Część I. objął 
kierujący nauczyciel p. Antoni Durski, zaś część II. 
p. Mr. Edward Madejski. — Zawiadamiamy e tem 
chcących korzystać z tego kursu. Z dyrekcji Tow  
gimnast. „Sokół".

* Głos Z miastu otrzymujemy następujące pi­
smo: Ze wszystkich miast Galicji najwięcej po eu­
ropejska urządzonem miastem jest Stanisławów, któ­
ry po strasznym pożarze, dźwignąwszy się z gru­
zów, dzięki energii i staraniom burmistrza swego 
p. Ignacego Kamińskiego, nie wrócił do tradycyj­
nych wad budowy dawn-j, lecz urządził się jak 
tylko można najlepiej pod względem sanitarnym i 
pod względem wygody, kiórą ma tu każdy mie­
szkaniec i znajdzie każdy z przyjezdnych. Ani we 
Lwowie, ani w Krakowie nio ma takich ładnych 
hoteli, tak tanich, a czysto, dobrze i dogodnie z 
komfortem urządzonych; nie znajdziecie we Lwowie 
ani jednegoJmiejsca, gdzieby tak jak tam można 
było za tanie pieniądze zjeść przyzwoity obiad lab 
kolację; nareszcie nie znajdziecie w żadnem z miast 
Galicji tyle schludności, porządku i baczności na 
hygieniczne stosunki jak w Stanisławowie.

Nie dopatrzycie tam ulicy, w której po naj­
mniejszym deszczu jadące wozy obryzgają biotem 
okna domów i odzienie przechodzących po trotua- 
rach ludzi, jak to można widzieć na ulicy św Mi­
kołaja; nie ujrzycie domów, należących do boga­
tych, którzy nie chcą robić kanałów i zarażają w 
okoliey znajdujące się stadnie źle urządzonemi kloa­

kami, jak to można widzieć w uom&óh sącyoh 
do klasztoru Bazylianek, który r knpił c_ią prze­
strzeń pomiędzy ulicą Stryjską a ogrodem botani­
cznym.

Nie skończylibyśmy tej litanii porównawczej aa 
korzyść Stanisławowa, ale o jednem jeszcze prze­
milczeć nie możemy, a mianowicie o sposobie w ja­
ki miasto Stanisławów gotnje się do przyjęcia stra­
sznego gościa, cholery, gdyby ten przepłynął Śród­
ziemne morze i zawitał do Earopy. Oto z rozpo­
rządzenia burmistrza, każdy dom został obejrzany 
przez komisarza policyjnego lab lekarzy miejskich 
i wynotowano wszystko co dla oczyszczenia jego 
zrobić należy. Po przedstawieniu notatek tych bur­
mistrzowi, na jego rozkaz magistrat posyła fury, 
które wywożą śmiecie, oczyszczają latryny, dezin- 
fekcjonnją jamy po cenach jak najtańszych, które 
można otrzymać przy zamówieniach wielkich, a 
koszt oczyszczenia uzyskuje sir B “) dcieli do­
mów. Ma się rozumieć nie obch >dzl się to bez sar­
kania, ale ciekawą jest rzeczą, że najmniej się o- 
burzają żydzi, naród umiejący cenić zdrowie swoje, 
choś nieumiejący żyć zgodnie z przepisami hygieny.

Ach, gdyby też i n nas we Lwowie zastoso­
wane ten system jak w Stanisławowie, jaką wdzię­
czność mielibyśmy dla naszego burmistrza i dla oj­
ców naszego miasta!

Jeden z właścicieli domów.
*  Wypadki. Pioruny zrządziły znaczne szkody 

w Torzem, w Jasienicy, w Załuzin, Tomaizówoe, 
Streptowie, Niestanioach, Smereku, Dasowcach, Dzu- 
rowie, Furmanowie, Brand wicy, Dąbrowicy, Pszo- 
nicznikach, dalej w Tórskiem, Korszyłowie, Dwor­
cach i w Mostach wielkich.

W Jodłówce (pow. Boeheński) zabił piorun 
włościankę Katarzynę Panekową i wznieeił pożar, 
który zniszczył jeden dom mieszkalny.

Grady i nawałnice w ostatnioh tygodniach zrzą 
dziły ponownie dotkliwe spustoszenia w zbożu i owo­
cach na obszarze czterech gmin powiatu kołomyj- 
skiego, oraz trzydziestn gmin powiatu mościckiego, 
gdzie stratę obliczają w przybliżenia na 120.000 zł. 
Likwidację szkód wszędzie zarządzono bezzwłocznie 
celem przyznania poszkodowanym rolnikom alg w 
podatkach.

* Mianowania Journal officiel ogłasza nomi­
nację urzędową p. Józefa Adama Sienkiewicza, na 
posła nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego rze- 
czypospolitej francuskiej przy dworze cesarza ja­
pońskiego, na miejsce p. Tricon, powołanego na 
inne stanowisko.

* Na pomnik Mickiewicza złożyli niektórzy 
urzędnicy administracji niest. doeh. miasta Lwowa 
kwotę 10 zł. w. a.

* Jutro we środę: W n i e b .  N. M. P . ; — Jw. 
Izaakija. — We czwartek: św. Rocha wyzn.; — 
Sedmy otrokiw.

* Wiadomości policyjna z dnia 13. sierp. b. r.:
Złożono w policji 4 karty potwierdzające odbiór 
kwot przesłanych urzędowi kas pocztowych w Wie­
dnia na nazwisko Natana Miesera wystawione; ośm 
małych kluczyków zapomnianych w dorożce i skó­
rzany ozdobny pugilares z wyszytemi złotem! lite­
rami S. R.

Zajęto w urzędowe przechowanie srebrne kol­
czyki z djamencikami, portmonetkę ze srebra formy 
muszli i kartę zast. zakłada ogólno-rolniczego kred. 
1. 906 na zastawioną złotą kolię, będącą w posiada­
nia podejrzanej osoby.

Pan Semenowicz, oficjał Magistratu, przytrzy­
muje zbłąkaną sukę legawą maści gzarsj z kaszta- 
nowatemi płatkami.

W Dsibołkaoh 1“  dziano 2 kasztanowato ko­
nie rasy krajowej;

lub owego powoda celn swego nie osiągnął, lecz 
źe był w gŁTnflT° założenia i zasadzie fałszy­
wym. Na rotowy ogień artykułów dziennikar­
skich i wystrzały dział grubego kalibru z tego 
obozu, odpowiadano z prs ciwnej strony tylko 
w tyralierkę, jakby mimochodem i odstrzeliwali 
się przytem głównie weterani 1863 r. Część tych 
ostatnich i całe młode pokolenie zwróciło myśl 
swą w inną stronę, w kierunkn tak zwanej 
pracy organicznej. Zajęto się szerzeniem oświa­
ty wśród ludu, pewnych postępowych idei wśród 
inteligencji, tu zresztą w Galicji pociągnął i 
słusznie wszystkie inteligentne siły ku sobie sa­
morząd bajowy, a z małemi zmianami taksamo 
dzieje się i w Królestwie.

A jednak i szersze społeczno-polityczne 
i narodowe zadania przychodzą swoją nienni- 
knioną koleją na porządek dzienny, i bodaj czy 
nie stoimy dziś W przedednin takiego bnjniej- 
szego życia. A żleby było, gdybyśmy przystę­
pując ponownie do starych zadań, które wciąż 
pozostają nowemi i odnawiają się, nie korzystali 
z obfitego doświadczenia, jakie nam niedawna 
przeszłość nastręcza.

W takim czasie w samą porę przychodzi 
nam dzieło, którego nagłówek wypisaliśmy na 
czele tych «wag. Autor tej pracy, niewymienio- 
ny w tytule, znany jednak czytającemu nasze­
mu ogółowi, powiada właśnie we wstępie, że 
oddaje ją „na użytek publiczny w przekonaniu, 
źe rozpowszechnienie wiadomości dokładniej­
szych i szczegółowych o tak blizkich a tak ma­
ło ogółowi znanych wypadkach życia narodowe­
go z lat ostatnich, jest bardzo ważnem dla sb

mowiednego wytknięcia kierunku dalszych prac 
w przyszłości! “

Leżące przed nami właśnie dwa tomy hi­
storji „Powstania narodu polskiego" — są pier- 
wszem dziełem istotnie, które daje nam całko­
wity dość i pełny obraz narodowego rucha z 
lat 1861—64. Autor mniej zwraca nwagi na 
drobne szczegóły, nie usiłuje podać wyczerpują­
cego i dokładnego opisu walk i zapasów orę­
żnych, nie uwzględnia dramatycznych głównie 
opisów, przemawiających do serca i wyobraźni, 
baczy natomiast przedewszystkiem na idee prze­
wodnie i sam charakter rucha, notuje starannie 
wszystkie załomy i zwroty w przebiegu po­
wstania, śledzi za rozwojem w nim różnych kie­
runków — pisze słowem pragmatyczną histdrjęi 
pisze ją  jednak z pewnego publicystycznego sta­
nowiska. Punkt widzenia autora jest ten sam, 
na którym stali pierwsi twórcy i inicjatorowie 
powstania, tacy Dąbrowscy, Sierakowscy, Bo­
browscy, Padlewscy — a zapatrywania te wią­
żą się najlepiej genetyczną nicią idei i wyda­
rzeniami z wielostronnemi usiłowaniami odro­
dzenia, podjętemi przez naród nasz u schyłku 
zeszłego stulecia i dotąd nie zakończonemu W 
„Historji powstania" naszego anonima napró- 
żnobyśmy szakali patosn i deklamacji, lub bez­
owocnych tyrad, jest jednak rozlane w każdem 
wierszu niekłamane ciepło i szczery patrjotyzm. 
Autor nie ciska przytem gromami w przeciwni­
ków, nie rozdziera szat, nie pozuje, lecz bada 
starannie i śledzi za rozwojem wypadków, nie 
zapominając nigdy o przewodniej nici własnych 
poglądów. Nie widać tam przytem chęci tenden-

* Modrzejewska Impresariem. Tak jest...
Czarnjąca Jnlja, zdobywszy na deskach scen 

starego i nowego świata obfite żniwo wawrzynów, 
występuje obecnie w nowym charakterze artystki 
i... przedsiębiorcy zarazem.

Po spędzenia przeszło ośmiu miesięcy w tea­
trach kilka miast amerykańskich od brzegów At­
lantyckiego aż do oceanu Spokojnego, pełna energii 
artystka postanowiła ^yzwolić się z więzów roz­
maitych impresariów i speknlantów i poradziła 
sobie iście... po amerykańska.

Nie dając się odstręczyć żadnemi zawodami i 
trudnościami, umyśliła wytworzyć sobie własne to­
warzystwo i wraz z niem odbyć wędrówkę artj • ł: 
styczną po wszystkich ważniejszych Ogniskach Sta­
nów Zjednoczonych.

Co postanowiła, wprowadziła też niebawom w 
wykonanie i dziś, w chwili kiedy to piszemy, He 
lena Modrzejewska, a raczej „Modjeska* znajduje 
się jnż w Chicago, jako impresario trupy drama­
tycznej złożonej z kilkunastu osób, pomiędzy któ- 
remi sporo cieszy się jnż uznaniem rozgłosu w świ. 
cie artystycznym Ameryki.

Towarzystwo, na czele którego stanęła nasza 
rodaczka, zawiązało się na cały sezon zimowy, do 
dnia U . lutego rokn przyszłego, ma zwiedzić eał 
Amerykę północną i Kalifornię i dawać przedsta 
wienia w 65 miastaeh...

Sezon rozpoczyna się z dniem 18. sierpnia w 
Desmoines w stanie Jowa.

Repertuar artystki prócz innych pomniejszych 
sztuk, zdobią takie dzieła ja k : „Marja Stuart1,
„Jak się wam podoba", „Cymbelina", „Adrjanna 
Leconvrenr“, „Kamilla", „Frou-Frou" i inne.

Z Demoineg Modrzejewską udąje się do Chl-

cyjnego nakręcania faktów do powziętych z gó­
ry przekonań i wyobrażeń — nie, autor star* 
się hołdować prawdzie jedynie.

Dość wypisaliśmy pochwał; gdyby chodziło 
głównie o wykrycie wad i te byśmy znaleźli: w 
nie dość systematycznem ugrupowania materjału 
i nie dość starannem wyświetleniu niektórych 
stron ruchu. Nie mamy jednak powoda być wy* 
bredni, a przyznać musimy, że autor przynosi 
nam wiele: rozstrzelone fakta zebrał w jedną , 
całość, przeczytał wszystko prawie co u nas do­
tąd o powstaniu napisano i oświecił to wszyst* 
ko myślą przewodnią.

I dał nam dzieło które jeżeli nie może byź 
postawione na równi z Histoiją Moch ickiegc 
to jednak jest względnie do Powstania 1863 r- 
pierwszą pracą, napisaną w duchu pamiętną) 
pracy Maurycego i dla dzisiejszego pokolenia 
posłużyć może za pouczający podręcznik do pó' 
znania grnntowniejszego czynów ojców i braci-

Zapoznamy zresztą czytelników bliżąj *  
najogólniejszych zarysacn z wątkiem i zaw arto ­
ścią samej pracy.

A robiąc to spełniamy przedewszystkiem °* 
boWiązek dzi mikarza, który jak pszczoła 7' 
sysa miód z kwiatów myśl1 przeszłej i obecnej, 
ażeby znaleźć w nich matexjr : do wyl orz 
całego szeregn komórek odradzającego się wciąż 
społecznego organizmu, do wypełnienia pr*®ł 
pożyteczną i twórczą tego zbiorowego ula, w 
którym dla przyszłosei pracujemy.



L. 2716.

L icytacja szkartów .
W c. k. głównej fabryce tytonia w Winnikach, sprzedane 

będą w drodze poblicznaj licytacji Bzkarty, a to: drelichowe, 
zgrzebne, papierowe, sznurowe, żelaza i t. p.

Mający chęć licytowania mają tutaj nadesłać swoje pisemne 
oferty najdalej do dnia 11. września 1883 o godzinie 12tej w 
południe.

Oferty mus ą być zaopatrzone stemplem na 50 c t . , i ta­
kowy przepisać sie należy.

Bliższe warunki i wykaz sprzedać się mających szkartów] 
przeglądnąć można w tutejszym ekspedycie podczas godzin u 
rzędowych.

Winniki, dnia 3. sierpnia 1883.
Adamowicz. Jtiek

U z n a n ie .
Pan BEDNARSKI, włafeiciel 

pierwszego koncesjonowanego Zakładu 
do zaprawiania i froterowania posa­
dzek przy olicy Gtrncarskiej 1. 4. 
uprawiał u mnie posadzki masą 
woskowo-kauczukową bezwodną, wła­
snego wynalazku, która swoją do­
brocią przewyższa wszystkie dotych­
czas używane farby i masy. Połysk] 
tej masy na posadzce jest trwały, 
piękny i nieulegający zniszczeniu, tak, 
że Zakład pana Bednarskiego i masę' 
woskowo-kauczukową polecam jak naj-j 
goręcej, gdyż istotnie zasługo je na 
największe rozpowszechnienie.

Lwów. Jan Jhnatotoicz, 
magister farmacji i chemik sądowy, 
2366 1—6 uL Kopernika, 1. 3.
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Dzieła homeopatyczne dr. A. K arz- 
k o « a k l r ( S  dla światłej publiczności, 
osobliwie dla właśoioieli ziemskich, można 
nabyć w pierwszorzędnych księgarniach 
w aptece P. Mikolascha we Lwowie, takiej 
w księgarni p. D . K. P r i e i l e i n a  w  
K r s k s w ie ,  oraz w księgarni pp. He- 
b eth a er a  Jt W o lffa  ** W a r n a  
Wie, w księgarni p. Z a w a d ik le g s  
W K o w n ie , i w centralnej homeopa­
tycznej aptece p. F  lens m in  go w  P«- 
te n b n r g n , jako to :

K u k a  h e n e e p a t j i  czyli ho-l 
meopatyczny sposób leczenia chorób ludz' 
kich za pomocą homeopatycznych lekarstw 
dwa tomy z anatomicznemi rycinami 8 zł.

P a r s d a lk  d is  n s t r k :  o pielę- 
gnowanin i wychowania dziatek, jakoteż 
o ieozenin ich chorób 8ka. Cena zł. 1.50.

H a i k s  w e te r y n s r j l  h e n e « -  
p a ty e m e l  czyli homeopatyczny sposób 
leczenia wszelkich chorób Iwierząt domo­
wych, starannie opracowana, z 9min drze­
worytami 8ka, cena 8 słr.

B r a sm r k l- . a) O dyeoie homeopa 
tycznej; b) O prezerwatywnych środkach 
przeciw zarazie bydlęcej, przeciw oapie 
owczej i przeciw wściekliźnie; e) Broszur- 
ka o prezerwatywnych środkach przeciw 
cholerze azjatyckiej. 633 3—6

Z ro ln e j ręki do sprzedania
Majątek ziemski

położony w d. obwcd de jasielskim, ćwierć 
mili od etaoji kolei Transwersalnej odle­
gły, obejmujący: grnnta ora; go 450 nor-J 
gów, ląk i ogrodów 60 mg., lasów 220 
mg. Roezny doobód z propinacji wyioai 
400 zł. a. w. Gospodarstwo zapełnia u- 
nędzone, budynki mieszkalne i gospodar- 
cae, murowane w najlepszym stanie.

Bliższych wiadomości ndzielą na żą 
danie we Lwowie: adwokat Wny dr. Mały,1 

Krakowie: adwokat Wny Faastyn 
Jakubowski. 2c74 1- 8

Uczniowie
szkół niższych lub średnich, znajdą] 
umieszczenie w domu pewnego orzę-] 
dnika, za miernem wynagrodzeniem.
Szczere zajęcie się uczniami, i praw 
dziwy rodzicielski dozór i opieka pod] 

każdym względem zaręcza się.
Bliższe wyjaśnienia ostne odzieli 

Administracja .Gazety Narodowej*, 
listowną zaś wiadomość zasięgnąć . . .
n alei, pod adn»,m: ,J ,O .-  L w d w , 3  
poste restante, na poczcie głównego kawalera, energioznego, trseśwe- i
dworca. 92S9 1—4 go i zaufania godnego człowieka, który!]

mógłby się zajad stajnią i stadem, rów-]{ 
nież w kancelatji pomagać w wolnym j 
osasie. Z łoszenie się s odpisem świadectw ! 
lob rekomendacyj i podanie warunków)| 
uprasza się pod adresem:

B e i l n i z y ,
J275 1 2 Lwów, poste restante.
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rodowite francuskie ssopstrzone dobremi 
świadectwami possnkDją nmiessozenia we 
Lwowie lab bliskości tegoż. Blitsia wia­
domość w bi» ne wywisdowetem Jnlji Wi- 
tosayiaklej Rynek 1. 86.

Magister farmacji
posiadający kilkuletnią praktykę, mogący] 
się wykassó chhibnemi świadectwami, po­
szukuje natychmiastowego umieszczenia 
Łaskawe oferty pod literą U. Z., Rynek] 
nr. 18 we Lwowie.

z głową usuwa w pół go 
dżiny nader smaczny, bar-1 
dso lekki i przyjemny w | 

sażycin medykament. 8kutek gwaranto 
wany. — Cena dozy zł. 6.50.

Prawdziwy tylko z 8 1 . f itS K ł-n  
A p o th ek e , w e  W ied n iu , T , wim- 
mergasze, 83, dokąd wnosić należy za-1 
'mówienia. 18 8 1 —10

Studentów w Tarnopolu
ra pomieszkanie i wikt przyjenje pcwasj 
rodzina tam zamieszkała. Dla wprawy w 
języku niemieckim jest w domu Kiemka. 
Także może bjć udzielaną w domu nauka 
gry na fortepianie. BliLsą wiadinność u 
-Jzieli zgłaszająojm aię Wuj Włodzimierz 
Malczewski, dyiektor Spółki rolniczej w 
Tarnopolu. ‘ 2346 1—5

I

î okój kawalerski
frontowy ca cierwzzfm piętrze z o- 
sobnym wchocem pi d I. 6. ulica Wro­
nowska jest z*r»z d wynajęcia.

Zaopatrzęny w bardzo znaczną kaucję1 
poszukuję datwaawy

A P T E K I
lub też i kopna takowej. Pośrednikom' 
prowizję. 2267 1—8

J ó z e f  C obn w Rossowie.
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Podają do wiadomości
Wielmożnym Panom, których jnżod kilku 

lat obsługuję sukniami nęzkiemi, że pan 
JULIAN CZARNECKI, który przez jakiś 
czaa zastępował mię w mym magazynie, 
od dnia 1. sierpnia 1883 r. został uwol- 
nionym, Tylko ja  sam przez cały dzień 
obsłngnję Wielmożny eh Panów.

Polecam się łaskawym względom. 
2268 1—3 ’lx głębokim szacunkiem

W. Jabłoński,
u l i e a  K o p e r n i k a ,  U e z b a  4 .

rpTaszczycona zaufaniem Szanownych 
BA  rodziców i opiekunów, oznaj­
miana, że i w tym roku przyjmuję 
panienki dochodzące do Zakładów nau 
kowych na wikt i mieszkanie. Su­
miennie zapewnić mogę opiekę ma­
cierzyńską, pomoc w naukach, kon 
wersacja francuska lub niemiecka, 
na żądanie lekcje muzyki.

Krzyżanowska,
ulica Akademicka nr. 16.

<3rłówny magazyn broni 
i wszelkich przyborów myśliwskich

|Alfreda Dzikowskiej o|
we Lwowie ulica Karola Ludwika 1. 1.

poleca na sezon polowań b r o ń  m y ś l i w s k ą  we wszelkich ist­
niejących systemach pod gwarancją 

I jakoto: dnbeltówki kapslowe od 11 zł. i wyżej
, lefauchcux , 24 zł. „
„ lankaste: „ 35 zł. „
„ iglicowe „ 100 zł. „ 2270 1—?

diilllngi i ekspres B 180 zł. ,
oraz P A T R O N Y  po cenach ściśle fabrycznych.

Dr. Wenanty Piasecki
specjalista-wodolekarz,

ze LWOWA, ordynuje w tym roku 
jak lat poprzednich w swoim zakła 
dzie przyrodoleczniczym na Klemen- 
sówce w Zakopanem. — Poczta i te- 
legraf w miejscu. —  Kuchnia dla 
chorych w własnym zarządzie stoso 
wnie do potrzeb z mięsem i bez mię­
sa, wedle przepisu lekarza. Prospekt 

cenn ik i'rozsyła na żądanie Zarząd 
2105 3 r D r -  P i a s e c k i .

Ważne dla większych 
właścicieli realności.
Człowiek mający lut 39 kupieo po­

szukuje posady rezydenta * ięksrej realno­
ści— r.a źądanio może złożyć odpowiednią 
kaucję. Zgło: eonie się z podaniem warno 
ków nc des lać proszę pod adresom

Edward Schuman,
plac Bern rdyń ki 1. 3. we Lwowie 

pud literą O. P.

i n i a d l a W l D i n s l o f t e
Upoważnienie do prowadzenia publicznego zakładu na mocy reskryptu 

Wys. c. k. ministerstwa z dnia 1. maja 1779.
■ ■ ■  Medal postępn 1873. HHH-L 

Akademia rozpoozyna d. 15. września b. r. swój dwudziesty rok szkolny.
A b s o lw e n c i  A k a d e m i i  n  j ą  p r a w o  d o  j e d n o r o c z ­

n e j  s ł u ż b y  o c h o t n i c z e j  w  w o j s k u  jeżeli przed swojem wstą­
pieniem do zakładu nkończyli z powodzeniem gimnazjnm niższe lub niższą 
szkołę realną. Dla nczniów, którym brak tego przygotowania, istnieje „bez- 
p ł a t n y  k n r s “ przygotowawczy do złożenia egzaminn na ochotników.

Na wszystkie zapytania, dotyczące zapisów, pomieszczenia itp. ndziela 
informacyj i obszernych prospektów

Dyrekcja Akademii 
E . v .

dla handlu 
S C H M I D ,

i przemysłu 
d y r e k t o r .

w
1799 1 -8  

Oracu

Zmiana lokalu.
Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publioz- 

bość, że istniejące od l 1/, ro k u  przy placn Halickim L 10,

Biuro przedsiębiorstwa spedycji
■ priewsm  i opakowaniu mebli, luster, obrazów, 
fortepianów, kas ogniotrwałych, oraz I n n y c h  

przedmiotów,
przeniósł na nl« Kalicką, 1. 25,

t. j. nad główną trafiką, 
wchód z ulioy Wałowej 1. 8, obok handlu K. Bałłabana,

Dziękując za dotychczasowe względy, poleca się i nadal ła­
skawej pamięci. 2  poważaniem

K. J. Gawlikowski.

ODZNACZONE 9 MEDALAMI ZASŁUGI I 
LISTEM POCHWALNYM

NASTĘPUJĄCE WYROBY:

P t l l p t o n
Znakomite powodzenie i wziętość 

PILIPTONU najlepiej świadczą o 
jeg> niezwykłej dobtbcl. PILIPTON 
niefarbnje, lecz tylko odmładza wło- 
sy, przywracając im piękny poprze­

dni naturalny kolor.
Cena 1 zł. 50 et.

Pudr książęcy
biały, cielisto-róiowy i  żółtawy 
niezrównany, nie zawiera żadnych 
metali, przyjemnie przylega do twa­
rzy i czyni zadość wszelkim wyma­
ganiom. Pudełko po ct. 60, 70 i 

zł. 1, 1.20 i 1.60.
Piegi, opalenie słoneczne i 

dzioby usuwa
ANTILLENTILLA

Twarzy przywraca białość , delikat­
ność i przejrzystość Cena 2 zł.

CEZARIN
Pewny i wypróbowany środek do wy­
niszczenia NAGNIOTEK w przeciągu 

20 dni. — Pudełko 40 ct

OLIWĘ i SMAROWIDŁA do maszyn
w rzeczywiście najlepszych gatunkach oraz

Siarczan miedzi (siny kamień)
jak równioż

korzeń mydlany do prania wełny
po najtańszych cenach 2201 3 —16

Hubner i Hanke we Lwowie.

O w ó c h  I n b  3  chłop:tyków z do 
brego domu ze szkół normalnych lnb 

niżazycb gimnazjalnych mogą znaleść u- 
l mieszczenie w domn obywatelskim gdzie 
znajdą najtroskliwszą opiekę, zasady mo­
ralności i dóbr. go wychowania. Konwer­
sacja franonzka i na życzenie lekcje ję ­
zyka francuskiego — tadzież lekcje mu­
zyki podług nowej metody. Bliższo obja­
śnienia w księgarni p. K. ŁUKASZEWI­
CZA nl. Halicka 1. 50.

Uczennice
szkół Indowych la b  wydziałowych mogą 
zualeśó pomieszczenie a nauczycielki 
szkół Indowych we Lwowie. Oprócz nauki 
przedmiotów szkolnych, udzielane być 
mogą nauka francuskiego języka i gry na 
fortepianie. Opieka rodzicielska zapewnia 
się. Bliższa wiadomość w Administracji 
„Gazety Narodowej*.

U  D  R
pocenin i oparzeniu 
Pudełko 50 ct.

nóg.

J. Ihnatowloz
Lwów, ul. Kopernika l. 3. 

?ilia w Krakowie Sukiennice l. 20.

Główny s k ł a d  fabryczny
II. Krimmera,
L w o w i e ,  h o t e l  Ź o r z a ,w

p o l e c a
A m e r y k a ń s k i e  w ę ż e  g u m o w e , ze sprężyną,

„ „ „ z wkładami płóciennemi,
W ę ż e  g u m o w e  do sikawek, lewarów i t. p.

„ p a r c i a n e ,
P ł y t y  i gznnry gumowe z wkładami i bez,
P a k u n k i  bawełniane ffederweisowe),
K i t  franonski. kauczuk i gutaperka rozpuszczona,
W e n t y l e  i  k i l e  do pomp i janchy,
P i e r ś c i o n k i  i szkła do wodoskazów,

Skład komisowy
p a  m ów  skórzanych hamhnrgskich z najlepszej 

do 8” zawsze na składzie.

$

jędrnej skóry od 1”, l 1/, 
2287 1—4

3 Zecerdw
do pisma niemieckiego znajdą stałą kon­
dycję w drukarni H. CZOP PA w Czer- 
niowc: ch. Oferty uprasza się przysłać po
uiemiec kn.

Obwieszczenie.
\

■ t  ,

W  poniedziałek 28. sierpnia 1883 odbędzie się w tutej-
szem zabudowaniu komendy korpuśnej

10.000 kfcraiw mim
szkartowanych aktów, a to pod następnjąoemi warunkami:

1. Pisemne i opieczętowane oferty, zawierające cenę ofia­
rowaną od kilogramu lub cetnara metrowego, z wypisaniem jej 
słowami, mają być dnia powyżej wymienionego najpóźniej do 
godziny l i t e j  przed połudn.em w i tendantnrze korpusu zło- 
żo ;e.

2. Ustne oferty nie będą przyjęte.
3. Nabywca obowiązuje się do oddania całego zapasu pa­

pieru do papierni.
4. Wydatki na odważenie, naładowanie, nareszcie nprzą- 

tnienie nabytych papierów ponosi nabywca, równie ma też po­
nieść koszta podróży urzędników wojskowych, mających przy 
zniszczeniu tych papierów w papierni interweniować.

5. Nabywca jest obowiązany w 10 dni po licytacji zabrać 
nabyty S/.kari z zabudowania komendy korpnśnej.

0. Zaraz po otrzymanem zawiadomienia ma nabywca cenę 
kupna w biurze manipulacyjpem intendantury korpnsn w go­
tówce złożyć.

Od intendantury c. k. 11. korpnsn.
Lwów, dnia 11. tierpnia 1883.

Ł a ź n i a
fundacji ś. p. Romana Duchcńskicgo,

przy placn Chorążczyzny, 
z której dochody przeznaczone są na stypendja dla nbogieh rzem ieśl­

ników, zostanie napowrót otwartą z dniem

lO. sierpnia t> r.
do użytku P. T. Publiczności, po dokonanej jnż restauracji, przyozem nie 
szczędził Zarząd żadnych kosztów, aby nrządzenia łazienne możebnie ulep­
szyć i nżytek łaźni uczynić jak najdogodniejszym. — Mianowicie zwraca 
się nwagę na nowo i odrębnie od łaźni nrządzon e t a s z e  najnowszej kon- 
strnkcji z batonem z przepływąjącą czystą wodą.

CENY: Za ożycie łaźni i w niej pomieszczonych nrządzeń od osób 
dorosłych po 30 et., — od dzieci po 15 ct., — za ożycie odrębnych od 
łaźni tuszów i basenn po 15 ct. — koca 6 ct. — prześcieradła 5 et. — 
koszuli 4 ct. — fartuszka 8 ct. — ręcznika 2 ot. — miotełki 2 ct. — my- 
dła 3 ct. — gąbki 5 ct. — jaja 5 ot.

Porządek kąpieli oznacza s ię :
Dla mężczyzn: wtorek, piątek, sobota, niedziela przez cały dzień od 

6tej z rana do 9tej wieczór;—"środa, czwartek do godziny i2tej w połnd. 
Dla kobiet: środa i czwartek od godziny 1 'z południa do 9tej wieczór.

Zarząd.

a ■

Dniem honorowy 
Tryeei 1882, 

srebrny medal 
Paryż 1878.

Z łoty medal 
we Wiedniu 1880, 
srebrny medal 

we Wiedniu 1876.

Maszyny do wyrabiania narzędzi
najnowszej konstrukcji, w najrzetelniejszem wykończenia.

rozmaityeh wielkości, a to: tokarnie, massyuy do hyblowania, maszyny flhaping- 
maschinen), maszyny do robót żłobków stolarskich, maszyny wiertnicze, maszyny 
do rznięcia śrub i t. p , dostarcza po najtańszych cenaofc: „ E r s te  W i e n e r
W e r k a e n g m s e c h i n e n - F a b r i k  a n d  E i e e n g i e a e r e i  ,  J a n a  S t i l ­
l e r a  w e  W ie d n ia , X ,  S i m e r l n g e r e t r a a s e  n r .  1 4 4 . 1836 9—20

o l e j n ' e
zupełnie do nżyela gotowe, do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów, 
domów, sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rolniczych i tym 

podobnych, farby olejno-lakierowe, farby bursztynowe.

Masę do znpmcKauia podłóg
własnego wyrobu, w najlapszym gaUnku. 

Jfajw ybom iejiw e

[lakiery powozowe prawdziwej
angielskie z fabryki Wilkinson, Heywood i dark w Londyińe 

wszelkiego rednaju lakiery do robót w ew nętrznych, *ewnęte*nych,
I do drttwj, itlaaa i  «Jcór, wszystkie gatunki farb suchych, far°7 . 

bronzy, farby drukarskie i farbiarskie, farby do likworów i enkr , J 
do farbowania materyj bez trncizn, farby olejne w tubach, t u t y  
akwarelowe, środki ao retuszowania, olejki i werniksy do robót artystyoz- 
nych, pendzle, płótna malarskie, palety i wszelkie przyrządy do malowa­

nia, rysowania i pisania Masa do hektografii gotowa.

Artykuły browarnicze i gorzelnicze
imoła browarnicza, szpnnty i czopy do beczek, korki do bntelek, maszyny 

do korkowania, kapsle do bntelek, pipy do beczek.

Artykuły gumowe
płyty, kiszki (szlanehy) gumowe do ściągania wody, wina, piwa, kwasu i 
do 'gazo* rury cynowe i ołowiane* także oliwa i smarowidła do smarowania 
maszyn i wozów, cement, gips, asfalt; kit do okien, teer gazowy, kwas 
karbolowy i proszek do desinfekcji, kwas siarkowy, saletrzany i solny, 
magnezyt, m ir wszystkie gatunki szczotek gąbki rozmaitego ro­
dzaj* i każdej wielkości, mydła toaletowe i do prania, soda, krochmal i 
farbka do bielizny, lak do pieczętowania i masa do lakowania butelek, 
atrament, jakotel wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatun­

kach doborowyoh i po najnsiarkowańszych cenach -•■ poleca
Skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych, 

oraz Handel materjalów

lltB N E R  & HANKE
we Lwowie, Rynek.

Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco.
Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pe­

wnej kwoty, któraby przynajmniej wystarczała na spłacenie tam i 
napowrót kosztów pocztowych w razie nieodebrania przesyłki-TB® 

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Szanownych naszych P. T. 
odbiorców, że z rozmaitych stron i pod rozmaitemi nazwami spro­
wadzane i polecane bywają farby olejne, które wprawdzie bardzo 
przystępną ceną, ale nie trwałością i dobrocią wyrobu od- ■  
maczają się, gdyż właściwe ich części składowe zastąpione bywają 
surogatami, i z tego też powodu pozbawione są zupełnie wła­
sności dobrych farb olejnych, tak że całkiem nie odpowiadają 
swemu celowi, jeżeli służyć mają jako ochrona drzewa od wpły­
wów atmosfery i dla powiększenia jego trwałości; — jedynie 
tylko dobra ■ dwukrotnie przegotowanym olejem uda­
nym utartą farba, jest prawdziwie użyteczną i tak dla 
swej trwałotoi jako też dobroci najtańszą.
Przy większym odbierze zniżamy cenę ałoaownle.

Stacja kolejowa 
M n  s z y n a - K r y  n i  c a

Z dwore* kolejowego do Zakładu 
10 kilometrów (godzina jazdy). 

Przy dworen fiakry i wózki
gó: Jskle. ______

Krynica
w (G alicji,

w powiecie Ncwo-SądeoJrioi,

Poczta i telegraf
tad z ież

biuro wywiadowcze
w lamytu Zakładzie.

O. k. Zakład zdrój o wo-k ąpielo wy,
na okres od 19. maja dó 30. wraeflnia 1883 otwarty,

posiada liczne zdroje azczawy alkaliczno-żelaziitej, dwa gmachy łaziobne o 100 gabinetach, z wszelkiego rodzaju 
kąpielami ogrzewanemi, według metody Schwartza. aptekę ze składem wód mineralnych zamiejscowych, tradniącą rię 
wyrobem pastylek krynickich i wyoiągu z igliwia na kąpiele balsamiczne; zakład gimnastyczny i rzecznych kąpieli.

Wody i kąpiele mineralno-wodne i borowinowe są  minanym środkiem leczniczym; w nieaokrewności 
i bledoicy, we wizelkich cierpieniach żołądka- lnb kiuek, połączonych z osłabieniem trawienia lnb z biegn 
w rozlicznych chorobach organów płciowych n niewiast, iakotef i w przeróżnych cierpieniach nerwowych opartych 
na osłabieniu, tadzież są najpewniejszym lekiem w chorobie angi likiej i skrofulicznej n dzieci.

Ostatnia knrlicta wykazuje przeszło 4.000 gości.
Podczas sezonu ordynnje nzescin pp. lekarzy.
Zakład posiada około 1000 pokoi w domaah skarbowych i  prywatmych porządnie nrządzonycb, 7 pu- 

blioznyeb restauraeyj, cukiernie i piekarnie, kilkadziesiąt sklepów z różnemi towarami, pracownie sttojów dam­
skich, tadzież krawieckie i szewski-. a

Dla rozrywki i uprzyjemnienia pobytn s ln ią ; czytelnia gaict, wypożyczalnia książek, teatr polski pod 
kierownictwem p. J. Dobrzańskiego, dyrektora teatru Lwowskiego , oikieetrę zdrojową pod dyrekcją kapelmistrza 
i kompozytora p. Adama Wrońskiego, częste renniont 
towe, promenady, wycieczki do bliskich zakładów k 
kowych w okoliey Krynicy, tudzież na sąsiedni Spiż f  Węgry.

Od 16. maja do 14 czerwca i od 1. do ostatniego września najtańszy sezon, podczas którogo także pomie' 
szkania i ł/j są tańsze. - 1, .

Binro wywiadowcze 1 portier w Zakładzie idiielają bezpłatnie informacji o niezajętych pomleszkaniaoh i 
wysełają na żądanie osobne powozy do dworca kolejowego.

Na razie wysiąść można w hotelń Krakowskim „pod Koroną".
Zamówienia na wody mineralne t* pod dozorem lekarskim i kontrolą rządową czerpane, przyjmuje, na 1 isty 

frankowane odpowiada i'broszury bezpłatnie poseła
Ces. król. Zarząd Zakładu zdrojowego w Krynicy.

ęiicik) wCB
I  L, dyrekcją

niony, park przeszło 40 hektarów wynoszący, lioi.ne ogiódki kwia­
tów kąpielowych, jako to; Żcgestów, Bardyów, do miejso pamiąt- 
Spiż i Węgry.

2070 6 -6

MOLLA proszki seidliokie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i mojr firma.

Od 80 lat zawsie z najlepszym skntklem nty- 
wane na watelkiego rodzajn c h o r o b y  ż s ł ą d k a  
1 przóoiw a w l d u i l ę t e a u i  t r a  i e j s i*  (brak 
apetytu, satw&tUzenie i t p.; prsMŻw M o n g e , 
s t f i n  I kwt i  cierpieitiisań Jaenaorol- 
d a l n y n .  Saoaególnie zaiacohw oedł .h^aP-udnlo 

nym przy ząjąoi* siedzą oers.
Fotasywe wyroby będą sądownie leigane*

C en a aapleezętow anego oryg ina lnego  p n d e łk a  1 i ł r .  w. a.

W ó d k a  i i W i w i B a
gośćca ijaka w o le y a n le  do skatecinego opatrywania 

żowań, bólów głowy, uszów i zębów: jako ‘ 
daoh. Wew n ę trenie z wodą zmieszana 
kładnym opisem 80 ot. ■ ■  Tylko prawdziwa, .

oekronny Melin.

reumatynnn, wszelkiego rodzajn bólów członków i parali- 
we wszelkich skaleczeniach *k o n a p r e s y  we wszelkich skalecieniach i ranaeh, zapaleniach i wrzo- 

w nagłej słabośoi, wymiotach, kolkach i rozwolnienin. — Flaszka z do- 
ZW dKlwa, jeieli_kałda flaszka zaopatrzona jest W p o d p i s  i  s n n k

t r a n o w y  M ,  K r o h l l  &  /H 1 P «  w handla anodujących się
*  odpowie*...................

z  o p ls e n z  użycia k o s z t u j e  1 n b v w .

B e r g e n  (w Norwegii), 
landla znajdujących się g 

odpowiedni do leczniczego niytka.

Ze wszystkich 
atunków jedynie 

F laszka

Główny skład wysyłek u A- M o l l ,  c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuohlauben.
Uprasza się P. T. Publicznote, wyrodnie łądać preparatów MOLLA i U tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
S k ł a d y  w e  L w o w i e : J. Beiser apt., Zyg. Bucker a p l, F.

& Hanke; w Bioty: A. Heiohera, spadk., Erioh Kiler a p t, J. Gohohowski ap t.; w Glinianach: A. Hełm apt; 
w Gurahumorc A. Botezan apt.; w Haliczu: A. Gots mner apt.-, w Hutiatyme. W. Czerski apt.; w Jarosławiu-. 
J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kołomyi-. Jan Sidorowioz apt.; w Krakowie: F. Sobierajski i W. Redyk

S k ł a d y  w e  l i w o w i e :  J. Beiser apt., Zyg. Baoker a p l, F. W. Królikowski, St. Markiewicz, Hfibnor
Bioty:_A-ł Heiohera, spadk., Erioh Keler a p t, J, Gohohowski apt.;

~r-—’-±-■”*. u/zersn ant.; w jaroen
  » ,    »—  .  ap l;

M. Jawornicki, K. Wiśniewski apt.; w Notcyn Sączu R Jakubowski ą p l ; w Nowym Targu: K. Laur,"w Pod- 
wołoceyskach: G. Mora wet 3; w Przemył ht: F. Nahlik F. Gaj (Molka, A, Mańkowski apt; w Rzeszowie: 3. Schait- 
ter A Comp ; w Samborze. J. Al ksiewicz apt., C. Marach apt.; w Serecie: J. Dsmpniak; w Stanisławowie- Alb. 
Amirowicz ą p l, J. Macura; w Stryju-. 3. Zgóriki ap t; w Stóriiyńeaeh: 3. Skałka apl; w Suczawie: Ed. Liszka 
apt-; w Sze takowy. Rappaport; w Tarnopolu: E. Frantz; H lahane apt; F. Jamrogięwioz apt.; w Tarnowie: 
A. Wielogón W. Mflldner te Cmp., F. Jjeszozyńaki: w Wadowicach: Ig, Braąig; w Źbarału: Js. Sńsssrmann, 
u  Źgdaczowiei M. Btrdasz apt; w Brzełcmach: ap t i .  Haoshetga, B. Dembińskiego.

Polecamy wielce Szanownym obywatelom ziemskim nasz

magazyn powozów
przy ulicy Karola Ludwika, 1. S, na I. piętrze, 

wiaz z sortymentem najrozmaitszych powozów do oglądnienia i wyboru. 
Wyborny mateąjał, ryehła nsłnga i tanio ceny zapewnia się każdemu.

SCHUSTALA & Cmp., 1628 8-?
o. k. nprz. nadworna fabryka powozów w NcMcIndorf.

Składy towarów bankr Union
we Wiedniu

d ) Franzensbruckensłrasse 17,
stacja wiedeńskich kolei połączonych w pobliskości kanału dnnajowego,

b ) na M*raterqual,
stacja kolei na brzegn Dnnajn i przystani towarzystwa żeglugi parowej

na Dunaju, #
ć ) na dworcu kolei Północnej, 

d j  na dworcu kolei Państwowej,*
B a n k  U n io n  w e  W i e d n i a  prcyjmaje n a  a k l a d ,  za o b ­

c i ą ż e n i e m  z a l i c z k ą  i w k o m i s o w ą  s p r z e d a ż  wykazanych 
ran towarów, naknteoznia tjrchże w y s y ł k ę ,  z łatwia m a n i p u l a c j ę  
c lo w ą ,  udziela z a l i c z k i  na i- cep j akot ż  warranty.

Składy towsrów na P r a t e r z  i d w o r e n  k o l e i  P ó ł n o c n e j  
korzystają z taryfy r e e k a p e d y c y j n e j .

Bliższyoh wiadomości udziela się najchętniej, jakoteż przesyła się do­
kładnie taryfy na żądanie darmo.

Bank Union zwraca szczególną uwagę na k o m is o w ą  g p rze -
daż galic. rnnrańsklej 1 moskiew. nafty, udziela swym ko­
mitentom pr?y skonsygnowanin tego artykału e z t e r o t y g o d n i o w y  
s k ł a d  b e z p ł a t n i e  na wszystkich dworcach kolejowych stykająiych 
się we Wiedniu linii.

Bank Union rozporządza nader obszernym

rezerwoarem spirytusowym
i załatwia komisowe kopno i sprzedaż tego artykułu.

Benic Union otworzył e dniem 1. sierpnia prywatny od­
dział dla Bosnii i  Eercogowiny z siedzibą w Serajewie, za ła ­
twia tamie wszystkie w zawód bankowy t handlowo-komisowy 
wchodzące transakcje, przyjmuje szczególnie towary na skład 
za obciążeniem zaliczki i do sprzedaży powierzonych mu towa­
rów pod najprzystępniejszemi warunkami.
1767 1-8 Dyrekcją Banku Union.

O O O O O O O O O O O P O O O O O O O O O O O O O

K a n t o r  w y m ia n y
o. k. nprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje 

wsaystble elektu 1 monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

5°|0 LISTA hipoteczne,
jakoteż

5°|o premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. l.lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 
i naiw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilamych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych, na kaucje i wadja, s ą  w  ty m  k a n t o r z e  d *  ą a b y c i a ,  

I W  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 862 q_i

Wydnwcy i właźdoiele J. Dobrzański i K. Gromaa. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni aGazety Narodowej."


